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Redafacya:
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Administracya i JEhutpe- 
dyoya:

iny ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 6 (zob. Zeitnnge-Preis- 
liste p. 1894 Abtheilnng II. t. Nr. 57.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Poznań, 12 czerwca.

Z bieżącej chwili.
Przed tygodniem odbyło się w Szwajoaryi gło 

»owame Indowe, którego z ogólną oczek wano nie 
cierpliwością w całój Europie. Głosowanie to d, ty 
czyło znanego hasła socyalistjcznego: „prawa do 
&racy wyw°iane było wnioskiem partyi socyali- 
stycznćj, o którym pisaliśmy już swego czasu. Oko- 
licznosj, iż wniosek wspomniany podpisało 52,381 
obywateli i źe sprawę tę poruszono w wolnój Hel- 
wecyi, która do niedawna jeszcze, bo do ostatnich 
energicznych zarządzeń przeciwko anarchistom, ucho­
dziła za rodzaj pola doświadczalnego dla wszelkich 
eksperymentów socyalnych, nadawała kwestyi tói 
doniosłość poniekąd zasadniczą. Głosowanie jednak 
okazało wyraźnie, iż naród szwajcarski nie życzy 
sobie prawa do pracy, albowiem na 290,000 głosu­
jących tylko 71.000 głosów padło za wnioskiem, na­
tomiast 219,000 obywateli, a zatem przeszło trzy 
czwarte głosujących, oświadczyło się przeciwko wnio­
skowi i przeciwko socyalistom.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że jakkolwiek 
pozornie chodziło w tym przypadku tylko o jedne 
ze zasad socjalistycznych, o owo „prawo do pracy“ 
to jednak w rzeczywistości szło o oświadczenie sic 
za całym socyalizmem lab przeciwko niemu. Do­
wodzi tego przede wszystkiem główna myśl wniosku 
Według wniosku tego, każdy obywatel szwajcarski, 
jeśli me ma zajęcia, ma prawo domagać się od rze- 
czypospolitój lub też od publicznych instytucyi i sto­
warzyszeń, aby mu dano pracę i to pracę dostate 
czme się opłacającą, pracę nie dorywczą, lecz stałą 
i w tćj gałęzi przeaaysiu, która jest ¡ego zawodem. 
Nie trudn» zrozumieć, że postanowiei ia takiego nie 
można pogodzić z dzisiejszym porządkiem społecznym 
gdyby bowiem państwo w istocie spełniać miało to 
posłannictwo, jakiego się od niego domagał wniosek 
socjalistów szwajcarskich, musi&łoby wszystkie za­
kłady przemysłowe, całą produkcją wprost zmouopo- 
lizować, upaństwowić, a więc zamienić się na pań 
stwo według nauk socjalistycznych, a usunąć zupeł­
nie prywatną inicyatywę i prywatną pracę. Prócz 
tej głównój jednak myśli wniosku socjalistów szwaj­
carskich, także i inne — drugorzędne — jego żądania 
dowodzą, że wniosek ten szedł o wiele dalój, niźli 
napozór nawet wydawać się mogło. Tak bowiem 
żędano naprzykład, aby państwo ubezpieczało robo­
tników przeciw nieuzasadnionemu oddalaniu z zaj­
mowanego stanowiska. Na pierwszy rzut oka wi 
dać, jak wiele to żądanie pozostawia niewyjaśnio­
nych, a w tćj niejasności swój daleko idących 
kwestyi. Natychmiast bowiem nasuwaję się wiele 
mówiące pytania: kiedy oddalenie ze stanowiska jest 
uzasadnione, a kiedy nie ? — kto ma prawo wy­
dawać o tern sąd? — w jaki sposób ma nastąpić 
owo ubezpieczenie? — Wogóle wnioskodawcy, jak 
się zdaje, sami nie mieli dokładnego wyobrażenia 
o tern, czego żądali, — lub też pragnęli pod po­
zorem swych żądań wprowadzić stósunki społeczne, 
zasadniczo odmienne od dzisiejszych. Między innemi 
żądali naprzykład, aby stosunek prawny między 
prywatnym pracodawcą a pracobiorcą miał taki 
sam charakter, jaki ma go stosunek urzędników do 
państwa, zapomnieli jednakże - albo nie chcieli 
pamiętać — że podczas gdy urzędy są dzisiaj in- 
stytucyą stałą, to natomiast stosunek pomiędzy pry­
watnym pracodawcą a pracownikiem jest zawisły 
od tysiącznych różnorodnych okoliczności i warun­
ków, które nadają mu charakter prywatnego 
związku przemijającego i nie pozwalają na ujęcie go 
w ramy stosunku publiozno-prawnego — przynajmniój 
we w dzisiejszym układzie społecznym, odrzucenie 
tego wniosku przez naród szwajcarski ma leż z tego 
Względu doniosłość nietylko dla Szwaj :aryi.

Pnemiwienie Or. II. Mmlieio
M<z pierwszem walnem zebraniu wieca 

na sali Lamberta.

(Ciąg dalszy.)
Po rozbiorze Polski, ze wszystkich panujących 

jedna tylko Głowa Kościoła, Papież Klemens XIV, 
ostro potępia podział Polski, który to podział, równie 
ostrego ze strony pisarzy katolickich, jak Yeuillot, 
Józef de Maistre, Montalambert i Noailles doznaje 
potępienia. — Od Piusa VI otrzymuje Polska nie­
jednokrotnie w najcięższych chwilach słowa otuchy 
i zachęty.

Postępując za przykładem poprzedników, poczy­
tuje też i Leon XIII w ostatnićj Encyklice kraje 
Koiony Polskiój jako jedną, nierozdzielną całość.

A ostatnie za naszego samodzielnego politycz­
nego życia wielkie dzieło: Koastytucya 3 maja, 
teligią katolicką ogłasza panującą.

Krew przelana w Krożach świadczy, że o 
przykładach przodków nie zapomnieliśmy.

Na wspomnienie ich wielkości przypominają się 
słowa Danta, że nic nie jest straszniejszego, jak pa­
mięć szczęścia w czasach niedoli.

Pewną pociechą dla nas pod tym względem ma uiuu „ uucrwauiu uu
Jest polska sztuka; to przecież nie przeszłość, jój moralnój wartości i społecznój tendencyi. Sztuka 
\ natchniona tradycyą przeszłości podniosła teraź- i polska przedstawia n rodowi, że miniona jego wiel- 
hiejszośó. I kośó jest także wielkim obowiązkiem, a malując.nie-

Polacy pamiętają o tem, że sztuka to w kata- szczęścia naszego narodu, staje się pobudką ie do 
»ombach, wśród cierpienia zrodzona córka Kościoła, rozpaczy, ale nadziei, uczy bowiem, że naród, który 
którój zadaniem jest służyć Bogu i ojczyźnie barwą pod względem dneha tak się wzniósł wysoko, ma 

P106nią. , w sobie żywotność. Wrażenie to musi się odnieść

Z zamkiem królów naszych łączy się katedra 
na Wawelu, a katedrę gnieźnieńską, kościół Panny 
Maryi w Poznaniu i wiele innych przybytków ar­
chitektonicznych na chwałę Bożą przez nas wznie­
sionych, wybitny znawca archeologii kościelnój, 
Raymond Bordeaux, jako pomniki godne głębszego 
studyum podnosi.

A jeśli się polską sztukę malarską od Wita 
Stwosza do Matejki z religijno narodowego stano­
wiska zecbce oceniać, okaże się, że ma ona znaczną 
wyższość nad kościelnem malarstwem niemieck’em, 
francuzkiem i belgijskiem.

W zachodniój Europie coraz mniój trzymają 
się rady Michała Anioła, że tworzyć należy nie li 
tylko ręką i pędzlem, ale duchem i sercem.

Ze zjazdami katolików tak w salonie paryzkim 
jak i na połączonych wystawach w Dysseldorfie 
i Moguncyj, tak katolicka szkoła monachijska, jak 
wiedeńska i dysseldorfska nielicznych tylko znajdo­
wała epigonów, którzy po większćj części żyli z na 
bytego przez Overbeck», Fieri ha, Kuppelwiesera, 
H ssa i Schadowa kapitału. — Dzieł takich jak np. 
„Tryumf religii nad sztokami Overbecka“ albo „Sąd 
ostateczny“ Piotra Cornelius» coraz mniój, mistrzom 
udało s'ę bowiem wykształcić tylko nie wielu uczniów, 
którzyby dążności artystyczne wieków średnich zro­
zumieli. Kierunek sztuki niemieckiój i francuzkiói, 
to raczój zwycięztwo naturalizmu, aniżeli wskrzesze­
nie ducha chrześciaństwa, które ożywiało średnie 
wieki.

Podczas gdy w aniołach, które malował Fra 
Giovanni Angelico da Fiesole są może drobne i nie­
znaczne niedokładności formy, tu i owdze może znów 
koncepcya zbyt naiwna, za które to nieznaczne usterki 
poczucie nadziemskiego ideału, odtworzenie pokory 
i czystości, a wreszcie jakiś rys, który chwyta za 
serce, sowicie wynadgradza; w dzisiejszyoh obrazach 
niemieckich i franeuzkir h, postęp pod względem formy, 
pod względem pokonania trudności ttchnicznych nie­
zmierny, ale ducha zbyt mało.

W obrazach Giotta może niekiedy razić je- 
dnostajnośo rysunku, uczt cia duszy jednak prawdzi­
wie i znakomicie przedstawione. W wielu dzisiej­
szych religijnych obrazach natomiast albo przeważa 
patetyczność, zbytek dekoraeyi i napuszystość, albo 
też realizm i maniera. Malowani w Niemczech i 
we Francyi Święci średniowieczni wyglądają nie na 
Świętych, ale na współczesnych ludzi. Jedna ze 
Świętych średniowiecznych trzyma na, pod innym 
względem bardzo pięknym obrazie, bakiet w koron- 
kowój manszecie; mało już w Zachodniój Europie ta­
kich malarzy, którzyby umieli ascetyczne postacie od 
tw&rzać z prostotą, a mistyczne zachwyty przedsta­
wiać z miłością. Freski w nowych kościołach nieje­
dnokrotnie me mają w sobie kościelnój powagi, ale 
zastó°owane do złego smaku społeczeństwa, mogłyby 
raczój służyć za ozdobę jakiej sali świeckiój, aniżeli 
kościołów.

Tak w stroju jak i w charakterze anachroni­
zmy zbyt częste, nie rzadno też w przedstawieniu 
postaci, która żyła w średnich wiekach widać zbyt 
daleko idący wpływ tego pogańskiego pierwiastku, 
który obok innych czynników w epoce odrodzenia 
widoczny.

Towarzystwo Saint-Lue we Francyi i w Belgii 
za pomocą szkół i nagród wprawdzie bardzo usilnie 
walczy z materyalizmem w sztuce, nie zawsze mu 
się jednak udaje pokoaać ten realizm i kult formy, 
który doprowadzony dslćj, może wprawdzie dopro-

' wadzić do większych jeszcze technicznych postępów, 
może jednak obniżyć poziom sztuki i zdegradować ją 
do znaczenia zwykłego bogatego przemysłu.

Henryk Rodakowski słusznie mówi, że „jak 
wstrętna Parka w obrazie Michała Anioła nożycami 
skraca nitkę życia, tak wiek nasz swym racyoaa- 
lizmem obcina sztuce tęczowe skrzydło idealizmu. 
Do skały swój logiki ją przykuwa, jak drugą Andro­
medę, by mu nie leciała bez kontroli w krainę marzeń 
i idealnych utworów“.

D) malarzy na Zachodzie można by też zwró­
cić okrzyk: „Suisum ccrda“.

Pomimo nie zawsze we właściwym kierunku 
się rozwijającego wpływu zachodniego realizmu na 
sztukę polską, miło bardzo zaznaczyć, że artyści 
polscy pomimo wielkiego a nie zawsze zdrowego 
wpływu sztuki zachodniej, w daleko wyższym sto­
pniu pamiętają, iż malarstwo, to jest malowana mu­
zyka; realizm czasem widoczny we formie, ale nie 
w treści i dążności, a że każdą rzecz w świetle 
jeszcze jaskrawszem może przedstawić porównanie, 
nabiera wysoka dążność sztuki polskićj jeszcze wię- 
cój wartości w przeciwstawieniu do poziomego kie­
runku wielu artystów zachodnich.

I tutaj, jak gdzieindzićj, szkoła cierpienia nie 
przeszła bez skutku, a naród tamowany w swoich 
poruszeniach pod względem politycznym i społe­
cznym, te skarby wiary i ten nadmiar żalu, które 
miał na dnie serca, wcielił w sztukę.

Artyści polscy daleko więcój od artystów Za­
chodu umieli pamiętać o tóm, że piękne dopióro 
wtedy jest pięknem, gdy jest zarazem prawdziwem 
i dobrem, że przeto strzedz się należy jednostron­
nego pojmowania teoryi dla sztuki w oderwania od

zarówno patrząc na utwory Grottgera, jak słuchając 
muzyki Chopina.

Komuż nie stoi przed oczyma ten poważny, 
surowy, wyrazem miłości Kościoła i Ojczyzny opro­
mieniony, a przytem pełen woli i powagi Kapucyn 
Lituanii, który z krzyżem do góry podniesionym 
odbiera od borowego przysięgę: „Nie zdradzę, wal­
czyć będę; tak mi Panie Boże dopomóż“. Albo 
komuż się nie przypomina ten Anioł Stróż w wło- 
siennicy, który za rękę trzymając młodego chłop­
czyka, wskazuje mu drogę życia. Kogóż nie po­
rywa za serce ta wdowa po poległym, która w ko­
palniach modli się do Najświętszój Panny Ostro- 
bramskiój, albo tóż obraz Walerego Eljasza: Żół­
kiewski ginący za wiarę i ojczyznę pod Cecorą, 
albo obraz „Prześladowań pod zaborem rosyjskim“ 
tego samego mistrza.

U Matejki motywa te same, ale sposób przed­
stawienia inny. Mistrz ten przyczynił się wielce 
do powiększenia sławy polskiego imienia w Europie. 
„Iwan Groźny“, to obraz okrucieństwa, ślepój siły, 
pozbawionój katolickiego ducha. „Dziewica Or­
leańska“, to znów pomnik katolickiego i patryotycz- 
nego natchnienia. „Batory“, to tryumf wiary i od­
wagi. „Sobieski“, to nietylko wspomnienie naszój 
potęgi, ale i wskazanie jój źródła w przeszłości 
i na przyszłość.

Kochanowski płaczący nad zwłokami Urszulki, 
to uosobienie tego spokoju i tój rezygnacyi, jaką 
wiara daje w największój boleści.

(Dokończenie nastąpi.)

Z Berlina.
Dnia 6 czerwca. 

(Otwarcie wystawy. — Przegląd milionów hipotecznych).
(St. O). Dziś w południe nastąpiło uroczyste 

otwarcie wystawy rolniczój w parku treptowskim pod 
Berlinem, przez księcia Henryka, brata cesarskiego, 
honorowego prezesa Towarzystwa rolniczego — 
„Deutsche Landwirthschaftsgesellschaft.“ Zaznaczam 
na wstępie, że Towarzystwo to nie ma nic wspól­
nego z agitatorskim związkiem rólników i strzeże 
tylko ekonomicznych interesów, a w politykę się nie 
wdaje. Otwarcie odbyło się w sposób niezwykle 
solenny, z całym aparatem wystawności dworskiój i 
wojskowój.

Z grona wybitniejszych osób, które uczestni­
czyły w otwarciu, wymienię ministra skarbu Miquela 
i kanclerza hrabiego Oapriviego. Nie wysnuwam 
jednak z tsgo przypadkowego faktu żadnych przed­
wczesnych wniosków.

W pięknój swój mowie inauguracyjnćj wspom­
niał książę Henryk zbyt może pochlebnie, a co naj- 
mniój zbyt optymistycznie o niewyczerpanój energii 
moralnój rólników niemieckich, którzy w trudnych 
warunkach zdwoją swe siły, by podołać zadaniom 
chwili. Minister róinictwa, pan von Heyden, zaraz 
tóż nawiązał do tego szczegółu mowę dziękczynną, 
zapewniając, że słowa otuchy, wypowiedziane przez 
dostojnego prezesa, wzmocnią jeszcze energią rólni­
ków. Na uwagę zasługuje ustęp następny z mowy 
Heydena:

„Wobec nizkich cen musimy produkcją na­
szą powiększyć i ulepszyć, a istotnie, gdy się rozej­
rzymy w około, mnóstwo spostrzegamy rzeczy wy­
magających naprawy. Wypada nam przedewszyst- 
kiem nauczyć się ściślój rachować. Im mniejsze zy­
ski, tem ściślój powinna być prowadzona kontrola 
wydatków. Ustać musi dalój karygodne wprost mar­
nowanie mierzwy stajennój. Wydajemy pieniądze na 
sztuczne nawozy, a pozwalamy marnieć najcenniej­
szemu skarbowi, jaki się znajduje w gospodarstwie 
naszem. Z ręką na sercu wypada nam się przyznać 
pod tym względem do winy „lekkomyślności.“ Oczy­
wiście, nie można sobie słów ministra tłómaczyć w ten 
spoiób, jakoby p. Heyden przeciwnikiem był nawo­
zów chemicznych, lecz wystąpił tylko przeciw jedno­
stronnemu ich przecenianiu i lekceważeniu mierzwy 
stajennój.

Harmonijnym akordem zakończyły się przemó­
wienia, gdy nadburmistrz miasta Berlina, Zelle, 
oświadezył, że nie może pojąć ludzi, podniecających 
antagonizm społeczny i ekonomiczny wsi i miast, i 
wyraził sympatyą, jaką magistrat i rada miasta Ber­
lina mają dla zapobiegliwości rolników.

Po drugiój z południa przybyła cesarzowa i zwie­
dziła dokładnie wszystkie działy wystawy.

Bliższy opis wystawy 1 okazów odkładam do 
korespondencyi następnój.

Tymczasem pragnąłbym się podzielić szczegó­
łami, które zazwyczaj nie przenikają do szerszych 
kół publiczności, a mimo to niezmiernie ciekawy dają 
obraz wewnętrznego ruchu ekonomicznego, odbywają­
cego się w urzędach sądowych tutejszćj stolicy. Mam 
na myśli rozwój zadłużeń hypotecznych, ich przyrost 
roczny i ubytek przez spłaty i wymazania z księgi 
hypotecznój. Wobec ogromu liczb wszelkie komen­
tarze niemal się wydają zbyteczne. Cyfry przezemnie 
przytoczone, wyjęte z wykazów rządowych, przed­
stawiają ruch hypotek po miastach i wsiach obwodu 
sądu kameralnego berlińskiego — „Kammergericht’u“. 
Uwzględniłem zaś wsie z tego powodu, że w trzy mi­
lowym promieniu na okół Berlina spekuiacya miej­
ska w gruntach i budowlach przeważa, a wiejski 
ruch hypottezny w obwodzie sądowym głównie uwy­
datnia się we wsiach podmiejskich.

Kolumna pierwsza wykazuje nowe Intabulacye

hypoteczne, druga wymazania, a trzecia w końcu 
przewyżkę nowych długów nad sumę wymagań, czyli 
jednem słowem absolutny przyrost długów hypote­
cznych w okręgu.

chunkowym 
jerichtu ber

1886/87
lińskiego

zaciągniono 
w milionach

nowych przewyżka
długów hy­ wymazano długów
potecznych wynosi

384 167 216
52 35 17

468 168 299
47 37 10

555 198 356
51 33 17

557 197 359
60 35 25

519 223 296
61 39 21

572 247 325
64 35 29

643 281 361
64 40 23

marek:

po miastach: 
po wsiach 

W roku 1887/88 
po miastach: 
po wsiach:

W roku 1888/89 
po miastach: 
po wsiach:

W roku 1889/90 
po miastach: 
po wsiach:

W roku 1890/91 
po miastach: 
po wsiach:

W roku 1891/92 
po miastach: 
po wsiach:

W roku 1892/93 
po miastach: 
po wsiach:

prze-
wyżka

91
12

•wyma­
zano
32

6

Nakoniec przytaczam wykaz analogiczny za­
leżnego zupełnie od Berlina miasta Charlottenburga 
i wsi Rixdorfa, poiożonój również tuż pod Berlinem.

W roku 1892/93 zaciągniono w księgi hypo­
teczne w milionach marek:

nowych 
długów

w Charlottenburgu 124
w Riidorfle 18

W roku 1892 spadlo w skutku suhhastacyi hy­
potek w wysokości 56 milionów marek, a zatem 
więcój, aniżeli we wszystkich razem okręgach wiej­
skich całój monarchii pruskiój. Na taki zbytek, 
opłakany zazwyczaj łzami ludzi ubogich i rzemieślni­
ków, oraz przypieczętowany ich rniną, pozwalać so­
bie może luźne sumienie spekulacyi berllńskiój.

Odnowiony gabinet Wekerlego.
łPiedet», 11 czerwca.

(gg) Według urzędowych depesz z Budapesztu, 
reorgamzacya gabiuetu skończona; dziś w południe 
nowi członkowie gabinetu hr. Juliusz Andrassy 
i bar. Eoetcoes składają przysięgę w ręce monarchy, 
który wieczorem opuszcza stolicę węgierską po ty­
godniowym pobycie.

Na pozór przesilenie skończyło się prostą re- 
inst&lacyą gabinetu Wekerlego, skoro w nim pozo­
stał Szilagyi. Wprawdzie ustąpił hr. Csaky. Gdy­
by był ustąpił razem z Szilagyim. zmiana taka by­
łaby miała ważne znaczenie zasadnicze. Byłaby 
oznaczała, że dwaj najbatckiój skompromitowani 
w sprawie kościelno-polityczuój członkowie gabinetu 
zostali usunięci. Ale skoro Szilagyi pnzostaje ."na 
urzędzie, ustąpienie Csakyego traci wszelką poli­
tyczną doniosłość i przedstawia się jako rezultat 
tylko osobistych motywów, tak samo, jak usunięcie 
się schorzałego, zresztą politycznie całkiem niewin­
nego dotychczasowego ministra węg. u dworu ces. 
hr. Ludwika Tiszy, który nigdy nie był niczem in- 
nem, tylko cieniem swego głośnego brata Kolomana. 
Słowem rzecz przedstawia się tak, jak gdyby po 
prostu dawny gabinet był został zatwierdzony.

A jednak zachodzi bardzo ważna różnica po­
między sytuacyą przed przesileniem a po niem. 
Gabinet Wekerlego zażądał od cesarza upoważnie­
nia do oświadczenia w Izbie magnatów, że, gdyby 
ponownie odrzuciła śluby cywilne, powołaną zostanie 
do Izby odpowiednia ilość nowych dziedzicznych 
członków liberalnych (około 30). Udzielając takiego 
upoważnienia, monarcha byłby złożył dekla­
racją, że osobiście uchwalenie projektu o ślubach 
cywilnych uważa jako rzecz konieczną i naturalnie 
wielu z konserwatywnych magnatów wobec takiój 
wyraźnćj interweucyi monarchy byłoby się znalazło 
w położeniu nader przykrem. Otóż cesarz sta­
nowczo odmówił, a p. Wekerle staje ponownie na 
czele gabinetu, zrzekłszy się swego pierwotnego 
żądania.

W takich warunkach restytucya gabinetu We­
kerlego oznacza, że wprawdzie monarcha ze względu 
na inne kwestye polityczne (jak n. p. utrzymanie 
ugody austryacko-węgierskićj z roku 1867) nie pra­
gnie stanowczój zmiany systemu rządowego w Wę­
grzech, że jednak co do projektów kościelno-polity- 
cznych nie myśli bynajmniój udzielić gabinetowi 
swego osobistego poparcia. Katolicko-konserwatywna 
większość Izby magnatów otrzymuje więc znowu zu­
pełną swobodę akcyi, którą usiłowało skrępować wy­
mienione „gwarancyjne“ żądanie Wekerlego. Jest 
rzeczą pewną, że poważnym przywódzcom tego obozu, 
jak księciu prymasowi Vasearemu, hrabiemu Ferdy­
nandowi Zichemu, hrabiemu Seecsenowi i t. d., nie 
chodziło wcale o obalenie gabinetu Wekerlego, lecz 
o usunięciu projektu o ślubach cywilnych, że im nie 
chodziło o osoby, lecz o rzecz, nie o ambicyjki ń la 
Appoayi, lecz o skrupuły sumienia, nie o ewolucje 
taktyki parlamentarnój, lecz o zabezpieczenie odwie-



»nych dogmatów! Ten szczerze katolicko-konser- | wyrażone w ich hymnach religijnych. Polonez Ko-1 marca w przeciwieństwie do cesarskiego pisma I Ja zaś nad trumną mę , . ® ,,
watywny obóz nie potrzebował żadnych rzekomych ściuszki i mazur „Jeszcze Polska nie zginęła“, w „Reichsanz.“ zapewniała, że nie czyniono żadnych I SZCzątki w tej trumnie milczeć nie mogą, o- 
„podburzań“ z tutejszych kół dworskich, aby głoso- Wojsko polskie się cofa. Obecni grzmotem okla- usiłowań, aby ks. Bismarcka zatrzymać w urzędzie. wjem właśnie żywot jego opowiada o potędze 
waó przeciwko ślubom cywilnym. Świeżo wielki sków nieustających podziękowali mistrzowi, który Była to ostatnia nota Bismarcka do „Norddeutscbe wykazuje, jak pod jej promieniami roz-
marszałek koronny hr. Szecsen w Pressburgu wszel- powrócić musiai do fortepianu i powtórzyć niektóre Allg. Zeitung“. Bezpośrednio po ogłoszeniu tejże • ¿oirze^a człowiek do owej pełni łaski
kie plotki o podobnych „podburzeniach“ nazwał do- ustępy rycerskiego swego utworu. oświadczono naczelnemu kierownikowi, \ J i ramvka w tvch
sadnio „kłamliwą impertineneyą“. Obóz ten w ka- Wśiód ogłuszających oklasków wstąpiła na wybór między starym a nowym panem. Wybór Bożej, którą BOg onre j
żdym razie będzie znowu głosował przeciwko ślubom estradę pani Modrzejewska, która po mistrzowsku pierwszego oznaczałby naturalnie także wycofanie 1 dwóch słowach: „sprawiedliwy „moj . > e
cywilnym. Tylko, że deklaracja cesarska tćj treści, wygłosiła kilka utworów Ujejskiego i Słowackiego, urzędowych druków. Po krótkim namyśle rzuoił gWOjj Judzkiej więc chwały, której Zmarły nie
jakićj pierwotnie żądał Wekerle, mogła szczerze i Deklamacya jćj takie wywarła na zebranych a na- się p. Pindter z zapałem do stóp nowego bożyszcza gzukaj a|e raczej skwapliwie unikał za życia,
stanowczo katolickiemu obozowi odstręczyó kilka- wet na Amerykanach, nie rozumiejących po polsku, i zapomocą przesadzonego zaparcia się dawnego Phwałv Bożei mówić tu muszę, aby
naście chwiejnych, ale potrzebnych do większości wrażenie, że artystka sama, odczuwając ogólne to swego bóstwa starał się ukoić gniew nowych bęgów. S j no.nisVn takich cnót
głosów, gdy wyraźne odrzucenie przez monarchę wrażenie, nie zdołała oprzeć się łzom, które w cza- Podobne uwagi mogła była „Rhein. Westf. Ztg. wielbić Boga, ze aia y g . .
owego żądania bardzo zmniejszyło to niebezpie-I sie deklamacyi spływały jćj po policzkach. Trudno rozciągnąć na właściciela pisma, hamburskiego ba- I na ziemi we wierze naszej św. zapa ,
czeństwo. I opisać zapał, z jakim przyjęto deklamacyą pani M., rona Ohlendorffa, który otrzymał szlachectwo 1 mnszę, ak>y w tej poważnej chwili dusze wido-

Dla tego obóz katolicko-konserwatywny w da- posypały się nietylko oklaski, ale kwiaty, któremi baronowski tytuł przez księcia Bismarcka. kjem §mjercj j żałobą poruszone pociągnąć do
nych okolicznościach może być względnie zadowo- artystkę zarzucano ze wszystkich stron. — C e s a r z nakstzał, aby mu przedstawiono naniska hliżói mówić też muszę, ho
łony z przebiegu przesilenia. Nie przysporzyło mu Gdy się nieco uspokoiło w sali, zabrał głos żołnierzy, udających się do południowo-zachodniej g g h tpp-n wvmae-a
ono nowćj zdobyczy, ale przywróciło sytuacyą tę p. M. Maryański, który wygłosił piękną, częstemi Afryki dla wzmocnienia tamtejszćj siły zbrojnćj Nie- 1 serce 1 obowiązek mj p s •
samą, która istniała 10 maja po zwycięztwie pra- oklaskami przerywaną mowę polsku i zakończył ją mieć. W tych dniach żołnierze ci w liczbie 250 1 Mam najpierw w sercu osobisty go
wicy w Izbie magnatów, i nse wzmocniła w niczem I w angielskim języku: „God bless Washington! God wraz z 8 oficerami przybędą do Berlina, aby Urn Nie w§tydzę się wyznać, że jako młody
pozycyi zwolenników projektów kościelno-polity- bless the United States 0/ America! May he bless otrzymać umundurowanie i uzbrojenie. W dniu 15 ^apjan p-<jym pasterską sprawował pracę w jego 
cznych. I ¿00 the Washington of Poland and the United States of\\). m. przedstawią się cesarzowi w Poczdamie a na- .... ’ nrzykładu pobożności tego świeckiego

Nie wzmocni jćj także wstąpienie do gabinetu Pożawd / Prenetycznym aplauzem podziękowano stępnie wyjadą na Hamburg do Airyki. . | . ’ . . J , ™a1 «.UnoiorHdn miłości dla
Andrassego i Evetvoesa. Wprawdzie obaj, jak ich mówcy za piękne przemówienie, którego zakończenie — Król szwedzki, który obecnie bawi męża, z cichych c . ’
ojcowie, zaliczają się do stronnictwa „liberalnego“, wywołało wielki zapał wśród zebranych. w Ems na kuracyi, przybędzie w ciągu przyszłego Judu, obowiązkowości skrupulatnej naw y
które w Węgrzech, w r. 1860 nie oznaczało niczego I Mała Meta Asher zagrała na fortepianie tygodnia do Berlina i Poczdamu, odwiedziwszy po- I pOjacB pracy i służby, wynosiłem dla siebie za- 
innego, tylko stronnictwo narodowe, domagające się I „Pieśń Myśliwską“ Mendelsohna, poczem panna przednio po drodze cesarzową Fryderykową w Kro- . j pobudek wiele, wzorem jego się budo- 
przywrócenia zniesionego w r. 1850 historycznego Kopankiewicz zadeklamowała po polsku. Zebrani nenbergu. • wałem i w powołaniu moiem utwierdzałem,
samorządu Węgier, tudzież przyswojenia krajowi przyjęli następnie jednogłośnie rezolucje w angiel- — Zarząd ewangelickiego towarzystwa mi- p obowiązek wv-
form konstytucyjnych (w przeciwstawieniu do abso- skina języku, w których protestują przeciw uaduży- syjnego dla niem eckićj Afryki otrzymał, jak donosi Jako Arcypasterz za . 7mar
lutyzmu) i które dopiero w ostatnich latach weszło ciom obcych władz w obec Polaków, domagają się „Post“, pozwolenie na urządzenie loteryi na rzecz razić u tej trumny otwarcie wdzięczn
na drogi obcego antykatolickiego „liberalizmu“, — utrzymania praw Polaków i wyrażają uznanie dla opieki nad chorymi w Afryce, a mianowicie szpitala I za j0, że był tak jasną, gorejącą świecą
ale ani jeden, ani drugi nie stanęli w pierwszym Ameryki, która Polakom udziela swćj opieki. w Dar-es-S-Ja m. . dobrego nrzykładu wśród owieczek, mej pieczy

- - - ■ -Syn ambasadora ks. R adolió- S żeżyciemswojemniewoliłiob-
kiego, którego cesarz był chrzestnym, umarł powierzonym, i j • k

oływali się na przykład ś. p. barrona Józefa I Polski“ udał się wspaniale! Serce nam rosło z ra-1 w Brussie. . I cych “O szacunku wiary,
Evetvoesa, ministra oświecenia r. 1867, aby jego I dości i dumy, żeśnay mogli w sposób tak świetny — W sejmie badeńskim przyjdą pod I wydaje owoce. . _
zdrowe liberalne zasady przeciwstawiać antikościel-1 zamanifestować w obee Amerykanów nasze istnienie obrady w przyszłą środę kośeielno-polityczne wniosai I Wiara była tajemniczą sprężyną wszystkich

I jego uczynków. Jej światłem wszystkie ziem-centrum.niój taktyce hr. Csakiego, i niemal równie często | narodowe 1 
w obu Izbach przeciwnicy projektu o ślubach cywil­
nych (zwłaszcza hr, Szapary) powoływali się na 
ń. p. hr. Juliusza Andrassego, który w r. 1883 
w Izbie magnatów oświadczył się stanowczo prze­
ciwko ślubom cywilnym.

Zresztą trzeba czekać pierwszych występów 
dwóch nowych ministrów, ale z góry nie można ich 
wstąpienia da gabinetu uważać jako sukcesu partyi 
antikościelnćj.

EORESPONDENCYE.

Z pod Dębna.
(JF sprawie nauki języka polskiego.) 

Stangreciak Zofia, wdowa, z Koziój Wolicy 
w parafii Dębińskiej, zameldowała córkę swą Annę

Polacy w Ameryce.
San Francisco, 26 maja. 

(B.) Nie wyczytawszy dotąd w pismach po-

z aomow przy uncy cesaiaa. »»uucima oai», 1 - _ - ^lm
me z tysiącami fałszowanych pieniędzy papierowych, eyi, szukaniem w nich zawsze Boga jako celu 
które policya obłożyła aresztem. Hamburskie pisma podnosił je na one wyżyny, na których dopiero 
poranne zaznaczają, iż mniemanie, że juz miliony I znaj^ają, uświęcenie i wartość nadprzyrodzoną, 
fałszywych pieniędzy znajdują się w obiegu za gra- w sprawach zaś wiary i Kościoła wprost nie 
nicą, jest mylnem. | pojmował; jak ezłowiek, który odebrał łaskę

wiary, może te obowiązki spychać na drugi 
lplan; jak moze nje służyć im w pierwszym rzę-

Berlin, 11 czerwca. Z Paryża, Londynu, <Jzie, calem sercem, — jak służby dla tej

UUMłU „ F„-. 5ol8kXg0’ al\twpie78syFT™je^ na zewnątrz przy każd6j X
znańskich szczegółów z życia Polaków zamieszkują- ‘świadczył tym matkom, że ich dzieci P^yją I jednakże obawa rozruchów. Wedle depeszy londyń- sobności uczynkami, których wiara zawsze była 
cych San Francisco, .pozwalam sobie przesłać Wam l“?*e-bo ™ “ uczyS «kićj, sułtan nie umarł, lecz został pono zaoior- ¿r6djem a Bóg celem. Gdy o nich mówiono,
dziś kilka wiadomości o naszem życiu w stolicy Ka-1 3 I dowany. . . 1lllh adv nsnhe Jeiro wymieniano, widocznem
lifornii ’ - i nie mogą, ponieważ dzieci Stangreoiakowój wcale a°wany

Ńajbardiićj interesującym wypadkiem dla San ?Piekuna nie mają, a opiekun dziecka '^rowćH
Francisco w ogóle a tem samem i dla nas jest nie- I j®®t w <An,Tr?Cr • J j A 1^9

6 o mew , u.» uoo joou , słuszne? Jeżeli me, to do kogo apelować?
(Przypisek Redakcji „Kuryera Pozn.“ Żąda­

nie nauczyciela nie jest niczem uzasadnione;

_ ... , , , lub gdy osobę Jego wymieniano,
opiekun duieeku «reuerowij | _ __ ^2,“ ^ue“ prezydentt tyto, b« sprawiało przykrość.

Carnota książkę o Kronsztadzie, jako podarek od I Najszczęśliwszym też był, gdy uczynki jego 
Rosyanek. pozostawały tajemnicą między Bogiem a sercem

Glasgow, 11 czerwca. Szkoccy górnicy ozaaj- jeg0 qna poddaszach starego naszego gnie- 
.ysurera-najrupelniii, gdy matka daiecko s.oje do I*» M b. m roapocao, bsarohocio, „ którym źnieiskieg0 groiu „tokiwat nędz,, gdy nie

•' ......... ... ...................................... 1 WeZ"'UX», U «r-cr Hba gmin. Sokratarz szczot ofiar „awspamalydomprzytutku
parlamentarny dla spraw zewnętrznych oświadczył, tamże, gdy hojną ręką młodzieży ą 1 ę, 
że na protes frau. uzki przeciwko traktatowi, za- ubogim niósł pomoc, gdy w Spółce gniezniensKiej

- - - i on naczemeiro nrezesa eweui uo i. ui.u««» , witemu pomiędzy Anglią a państwem Kongo wieloletnią pracą niezmordowaną starał się o pod-
lla tego, że zapo- d0 u N s Jtpimy ’ że miejscowy X proboszcz " sPrawie posiadłości afrykeńskich, odpowiedział . . . mieszczańskiego stanu, poparcie przemy- 

uirŁ^biedrŁwiaatom1. & aprU po-

' ' nemu zadowoleniu. do szeregu stawał, czynił to cicho, pragnął, u
Londyn, 11 czerwca. Biuro Reutera donosi sJę dało, być niepostrzeżonym, nie dogadzając 

z Syra, że rozruchy agrarne na Krecie rozszerzają tem swojej miłości własnój, szukając we wszyst- 
się coraz bardziój. W Mochos prefekt zakazał od- kjem nje siebie, nie swojej chwały, ale chwały 
bywać zebrania przeciwko podatkowi gruntowemu Bożemu publicznej sprawie

groził podpaleniem budynku. Pomimo zakazu | swoje rodzinne.
Czy u nas na poświęcenia brak się skarżyć 

, . , można dla publicznój sprawy lub w kole rodzin-
Antwerpia, 11 czerwca. Zawały się u na brak gotowości do poświęcenia serc ro-

wątpliwie wystawa przemysłowa, która trwa już od 
lutego. Powstała ona w ciągu kilku miesięcy, dzięki 
zabiegom i wytrwałości wydawcy „S. Fr. Chronicie“, 
pana de Youuga, który tyle pracował piórem, wpły­
wami a wreszcie i pieniędzmi, aż wreszcie cel swój 
osięgnął. Czy wystawa przyniesie korzyść mate- 
ryalną, o tem dziś trudno jeszcze sądzić. W ka

nauki zamelduje. Zażalenie należy na’ 
zanieść do powiatowego inspektora szkółnego, gdyby 
zaś tam nie miano znaleść sprawiedliwości, do kró-

żdym razie pod wielu innemi względami korzyść jćj I lewsŁ’®J rejencyi, a gdyby i tam doznano repuls;y, 
jest niezaprzeczoną, choćby tylko dla c-a I do naczelnego prezesa, ewent. do p. ministra
zna z płodami Kalifornii mnóstwo
cych tu dotąd, by zwiedzić wystawę. .
8kich obrazów w oddzielnych salonach przedstawia | moeyJ 
się niemal imponująco w porównaniu z dziełami 
amerykaóskiemi i utworami malarzy innych narodo­
wości. Fakt ten od razu uderza każdego zwiedza­
jącego wystawę.

Niemcy.
* Berlin, 11 czerwca. Na temat „prasa pół-

Ponieważ rozmaite korporaeye i towarzystwa I urzędowa“ rozpisują się obecnie dwa wielkie organa _ ____ ____ _____
czy to naukowe, czy przemysłowe lub narodowe nrzą- I prasy niemieckićj „Koln. Ztg“ i „Kreuz Ztg“. Za ipmm ludzi zebrał się 
dzają dla siebie od czasu do czasu obchody, przeto I czasów ministerstwa Manteuffla nie przechodził fan- j groził podpaleniem
i my Polacy powzięliśmy myśl — śmiałą co prawda, I dusz prasowy kwoty 30,000 tal. rocznie i peusye I Ludność odbyws zebrania i na nich protestuje prze- 
by na placu wystawy urządzić „Polski dzień“. Kil- I dwóch dyrektorów były bardzo skromne, pobierali I cjwij0 podatkowi gruntowemu.
ku z nas zabrało się szczerze do pracy, którćj owo- bowiem 1200 odnośnie 900 tal. rocznćj pensyi, tajny Antwerpia, 11 czerw ulllllw„x,-, —
cem był obchód Kościuszkowski, jakiegoby nam mógł I sekretarz otrzymywał 800 tal. frank fur ki agent pj-ybuny, z których się publiczność przyglądała ćwi- a stali w ka-
pozazdrościć niejeden z wielkich, szczęśliwych naro-1 1200 tal. rocznie, lektorzy zaś pobierali 50 talarów I tzeajom straży ogniowćj. Wiele osób zostało po- dzicielskich dla dzieci swo y
dów. Dnia 20 maja, w niedzielę, odbyło się z rana I miesięcznie. Większą część funduszu pochłaniało 1 r)iDionyeh. 1 żdem tem poświęceniu mteneya czysta? J
uroczyste poświęcenie nowći chorągwi naszćj, któ-1 utrzymanie orgauu rządowego, pozostawało przeto Faryż, 11 czerwca. Z Buenos Ayres donoszą, w miłości rodzinnej obok troski o doczesne szczęście
rego dokonał przybyły tu X. Małkowski w kaplicy bardzo niewiele na posługiwanie się prasą krajową że Moringo przywłaszczył sobie przemocą władzę DrzewodnjCZy J góruje zawsze troska o utwiei" 
Christian Brothers. i zagraniczną. Za rządów ks. Bismarcka nastąpiła pieZjdenta państwa Paraguay. W stolicy Assuncion * • , • rodzinie, staranie, aby

Tego samego dnia o godz. 2 po południu ze- wielka zmiana w wywieraniu wpływu na prasę. psncje spokój. . . . . y . , „aiiartał«™ snnściziM
braliśmy się wszyscy w największćj sali na wysta-1 Wprawdzie instytucya biura literaokiego pozostała I Cetynia, 11 czerwca. Kilka rodzin czarno-I dzieciom przekazać jak J . v 4 r
wie t. zw. „Festival Hall“, przyozdobionćj pięknie nadal, ale oddano ją pod zarząd częścią referującego I górskich, które chciałysię osiedlić w Serbii, zostało wierność niewzruszoną dla wiary, tak jak w 
kwiatami i chorągwiami o barwach narodowych poi- I radzcy w ministerstwie spraw wewnętrznych, czę- 1 zatrzymanyóh na granież przez władze serbskie. I uczynił ś. p. zmarły hr. Franciszek ZołtowsKt 
skich i Stanów Zjednoczonych. W głębi umieszczono I ścią urzędnika zaliczonego bezpośrednio do osoby Londyn, 12 ezerwca. Straszne odkrycie ^' wierność która przechodzi z pokolenia w poko-
ogromny portret Kościuszki, na estradzie stały dzie- prezesa ministrów, który zarazem pełnił funkcyą ku- bija p0Jieya w Glasgowie. Znalazła ona w domu ’ □ rodzinna? Ze spokojem sta-
wczynki w narodowych polskich strojach. Salę zapełniło ratora „Staatsanz.“ Obok tego ustanowiono w urzę- przy Rjchardstreet zamordowaną rodzinę Morre, Peme w uauybyq iuu w:L.„Ar\vWOta
do 2000 osób. Mistrzem ceremonii był dr. Pawlicki, I dzie spraw zagranicznych osobnego urzędnika do gkja(jającą się z pięciu członków. Pomieszkanie I rego Batryarcny mog P « • j
który kierował uroczystością. I opracowywania prasy zagranicznćj. He zdziałano I byj0 napełnione gazem. Zamordowani pokazują ślady I powiedzieć: „Jd i dom mój służę Fctnu ino ■

Nie mało przyczyniła się do uświetnienia obcho-1 na tem polu, o tem można było przekonać się n. p. I zaciętćj walki. „Tuus sum ego.11 Twoim ja jestem, do Ciebi
du obecność znakomitćj artystki naszćj, p. Modrzę-J w czasie walki kulturnćj, w którym to czasie po-| Peszt, 12 czerwca. „Bud. Corr.“ donosi, ^że | naje^ę

Pan Bóg zaś nie opuści duszy, która Jeg°
Dr. Pawlicki wprowadził na mównicę sędziego I pierwotny fundusz prasowy ale ks. Bismarck 1 magnatów. . I usprawiedliwienia szukała, »*Pae

p. Mc. Kinstry, który jako przewodniczący zebrania sobie^dopomódz, biorąc środki, gdzie je znalazł, w porę Tanger, 12 czerwca. Obiega pogłoska, że EjUs exquisivit. I ta wiara, która była sw ę '
w te odezwał się słowa, w angielskim wypowiedziane przyszła mu carte blanche, jaką uzyskał od reprezen- ksją$<ę Mahomed założył protest przeciwko prokla- bJogosławionem źródłem cnót jego żywota, mtfj 
języku: „PrzyDajmnićj w sercach ludu swego Polska tacyi ludowćj odnośnie do użycia majątku wywłaszczo- macyi Abet el Aziza. , . mv w Bogn nadzieję, sprawi, że zmarły usłysz)
nie przestała być narodem. Dzieje Polski są dzie- nych kstiążąt,. Jak nadużywano tych pieniędzy, ó tem Bzym, 11 czerwca. Niebawem ukazać się nT.n0.n niPbipskim iako naiwvższa pochW'’1'
jami chwały dla jćj synów. Zabrano jćj wszystko, świadczy już ta okoliczność, że nawet księciu Bis- ma encyklika, w któićj Ojciec św. powołając się na PS •> na
nawet pozbawiono ją, o ile tylko można było, ojczy- I marckowi ślepo oddana p&rtya narodowo-liberalna wielkie manifestacye katolickiego świata z powodu i nagrodę głos, oto. „m ] p y , _
stćj mowy“ .W dalszym ciągu p. sędzia skreślił smutne I ostatecznie przyszła do rozpoznania, że należy pod I papiezkiego jubileuszu, w czterech lub pięciu zasa-1 w pokorze odpowie: „in te JJomine sperayi,
koleje narodu naszego i mówił o czynach Kościu- tym względem zaprowadzić zmianę. Cel ten osią- daiczyeh punktach rozwinie główne idee o pokojowym confundar in aeternum“, w Tobiem Panie ma
szki, który równie bohatersko walczył za niepodle- gnięto dopiero po zmianach w łonie rządu. Wraz j dobroczynnym wpływie papieztwa. Cała encyklika na wjekj zawstydzon nie będę. Amen,
głość amerykańską, jak za wolność swego kraju. z wstąpieoiem hr. Capriyiego na urząd kanclerski przejQta jest duchem pokoju i sprawi głębokie wra- Krótko nrzed trzecią wyniesiono trumnę

Następnie powitał zebranie redaktor „Chro- zmienił się przedewszystkiem ton w prasie rządowej ¿eDi0t Kwestyi politycznych Ojciec św. nie będzie ufona wieńcami Domiędzy któremi był także wieni®
nicle“, pan de Young“, sławił Kościuszkę jako wiel- i jakkolwiek nie spełniły się nadzieje co do Weł- weaje w tćj encyklice omawiał. , T>edakcYj ¿urvera Poznańskiego“ ; kondukt W
kiego męża, który przebył Ocean, by nieść pomoc I nego usunięcia organów rządowych, to jednakże ------- ---------- -------- — ” -- - — •
Washingtonowi i przywróoić Amerykanom niepodle- I zniknęła znaczna liczba pism, które nie byłyby mó­
gł )ść. Panna Tucholska wygłosiła po angielsku gły istnieć bez wspąrcia rządowego, 
wiersz Miss Harriet Skidmore, pod tytułem: „God Z okazyi ustąpienia p. Pindtera z kierowm-
Save Poland“ (Boże zbaw Polskę), napisany na wzór ctwa „Nordd. Allg. Zeitung“ podnosi narodowo- 
hymnu „God Save Ireland1*. Angielskie przemówię- liberalna „Rhein. Westf. Ztg.“ niewdzięczność jego 
nia zakończyła mowa p. Mnrasky, poczem do prze- i „Nordd.“ w obec ks. Bismarcka. Przez tego

łotny prowadził Ńajprzew. X. Arcypasterz w - 
ś ie alumnów seminaryum duchownego, JWW.aEksportacya i pogrzeb

ś. p. Franc, hr. Żółtowskiego.
kan. Szołdrskiego i Echausta, oraz bardzo li 
szeregu Duchowieństwa tak z miasta jak i 2 P 
wincyi. Za trumną postępowała najbliższa rod^ 
Zmarłego i tłumny zastęp przedstawiciel^ wszyst

-------------- --------------- r. --------r._„ „--------- . ,,- W poniedziałek, dnia 4 czerwca o godzinie 2 awie baczniejszych rodzin wielkopolskich
pysznego fortepianiu zasiadł sędziwy Antoni Kąt- ostatniego bowiem otrzymywała aruKarnia „moraa. . pó* pQ po{udnia odbyła się eksportacya zwłok ś. p. miejscowćj inteligencji. Kondukt postępował Prz 
ski, by zagrać Rapsodyą historyczną, którą skom- liczne urzędowe zamówienia, nawet powierzono jćj praneiszka hr. Żółtowskiego z domu żałoby (P^c u.. Now, gtary R»nek, ul. Szeroką, przez®0

—... ..--------- druk „Reichs&nzeigera“, który z prawa należy dru- Wilheiinow8ki n. 3). Nad trumną przemówił Naj- Chwaliszewski, Chwaliszewo na tumską wyspę
torni Jł7.Pfi7.V. Pr7.TP.hvln8 BiSEtt&rckO W1 piSlllO opo- I ____a rAwnaotnu-i w nactannimna I . , ’ _ -kt . 2____ _ "V A «.r.

ponował na tę uroczystość. Znaczenie tćj rapsodyi 
opisano w ten sposób: DzwonZygnuntana Wawelu 
zabrzmiał o północy. Z grobów wychodzą królowie 
polsoy i ukazują się na murach Wawelu. Pastuszek 
wygrywa smętną pieśń na flecie. Bitwa Polaków, 
z wrogami. Nawrócenie Polaków do chrześciaństwa,

karni Rzeszy. Przychylne Bismarckowi pismo> opo- przewieiebniejszy Arcypasterz Floryan w następujące katedry, gdzie’ w miejsce Naiprzew. X. ArcypastfJ 
wiada dalćj, że kiedy ^- Bismarck miał wr kieszeni ^wa; fwodaictwo JWny X. Biskup dr. Likojj
dymisyą, kazał zawołać do siebie p. Pindtera, Justus meus ex fide vivit“ — „Sprawie-B odprowadził orszak aż do bramy Warszawek

pSi boi»«r i’ « X ■ ie»^ "e 1 «w i»e‘, Uk mówi Duch św., I zh,d trn«c pod opiek, rodzin, i n.jbltozych «“
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jomych powieziono dalój do grobowca rodzinnego J naszego państwa, tćm będziemy sprawiedliwszymi 
w Niechanowie. w obec ich żądań, tćm lepiśj się porozumiemy, tśm

• ' kt- samego rana liczna publiczność I bardziśj czuć się będziemy w łączności, Francuzowi,
zjeżdżała do Niechanowa. O godz. 8J/a cały lud którego ojczyzna przedstawia jednę całość, może wy- 
niechanowski i okoliczny witał na granicy dóbr Nie- I starczyć powierzchowna znajomość odległych prowin- 
chanowskieh zwłoki ukochanego pana, prawdziwego I cyi. Austrya musi wiedzieć dokładnie, jak wygląda 
ojca swego i odprowadził je do Kościoła. Na cmen- I każda prowineya i nie może poprzestać na znajomo- 
tarzu, przed wprowadzeniem zwłok do kościoła, prze- ści okolic Dunaju i krajów alpejskich. Galicya zbli- 
mówił bardzo rzewnie do ludu ks. proboszcz Wiśnie- I żyła się do innych prowincyi, więc tóż i mieszkańcy 
wski z Czacza. Sumę żałobną celebrował JWny I zachodu winni się zapoznać z Galicją, z tym dużym 
X. Biskup Andrzejewicz, a X. kanonik i dziekan krajem, zawierającym czwartą część naszój ludności, 
. ■ " artenberg wygłosił mowę żałobną, Po nabo- I ważnym dla nas pod względem ekonomicznym. Przy- 
zeństwie i spuszczeniu zwłok do grobu podejmował zwyczailiśmy się powtarzać niejednokrotnie polskie i 
gościnny dom Niechanowski przeszło stu żałobnych ruskie nazwisko a w dziedzinie sztuki niejedno z tych 
8°®CL I nazwisk stało się u nas znanem i Sławnem. Obecnie

zaprasza nas Galicya do siebie. Im liczniój pospie­
szymy na to zaproszenie tóm lepiój. Nazwsno ko­
leje instytucją łączącą ludy, tem bardziój jest ona 
zdolną do ścisłego połączenia tego, co nie tylko ze­
wnętrznie. ale i we wspólnym interesie jednę tworzy 
całość, co stworzone zostało do wspólnego oddziały­
wania i pracy“.
——i,Ł. .u. .....-

Towarzystwa i Spółki

* Dnia 26 czerwca, t. j. we wtorek r. b. 
odbędzie sie o godzinie 3 po południu w mieszkaniu 
p. B. Pinkowskiego w Strzelnie walne zebranie 
Towarzystwa Pomocy Naukowej imienia Karola 
Marcinkowskiego (na powiat strzeliński), na które 
Szan. Członków tegoż Towarzystwa w imieniu Ko­
mitetu zaprasza Sekretarz.

"99B5SSSSS5S5S5S!SSSS5SSB9SSS!!SS!!SS9!S!9S!S9!SSS9

K.rOXŁlMa

miejscowa, prowincjonalna S zagranle;Ete

Z lwowskiéj wystawy krajowéj.

li.
Lwów, 8 czerwca.

Powszechna wystawa krajowa we Lwowie 
obudziła wielkie zajęcie nietylko wśród nas, ale i za 
granicami naszój prowincyi. Dzienniki czeskie, 
wiedeńskie, a poniekąd i berlińskie dość obszerne 
zamieszczały o naszój wystawie doniesienia, — 
obecnie zaś poczęły się w prasie tój pojawiać już 
sprawozdania, mające na celu zaznajamianie czytel­
ników swoich bodaj w ogólnych zarysach z wy­
stawą lwowską i stósunkami panająeemi w G&licyi.

Na pierwszem miejscu uważamy za odpowie­
dnie przytoczyć głos doświadczonego Polski przy­
jaciela, posła Emila Tonnera, dyrektora praskićj 
akademii handlowój. Dyrektor Tonner wygłosił 
w stowarzyszeniu praskiem mieszczańskiem („Jednota 
prażskych obcanu“) zajmujący odczyt o wystawie 
lwowskiej, który licznie zebrane audytoryum z wiel­
kim przyjęło entuzyazmem. Prelegent porównał 
jubileuszową wystawę praską z r. 1891 z wystawą 
lwowską.

„Jak owa dla nas tak też i wystawa lwowska 
dla bratniego narodu polskiego jest zdarzeniem 
ważuem i zupełnie naturalną jest rzeczą, jeśli dziś 
zwracamy oczy na lwowską wystawę z szczegól- 
niejszem zajęciem jako sąsiedzi i najbliżsi pobra­
tymcy. W istocie też żaden naród nie ma tak 
wielkich obowiązków i prac wobec Polaków jak my. 
Obie narodowości wyróżniają się przez te same 
właściwości. Jedna jest kultura i wyznanie, zaś 
języki czeski i polski są tak do siebie zbliżone, iż 
Czesi i Polacy łacno zrozumieć się mogą z sobą, 
nietylko rozmawiając o rzeczach potocznych, ale 
nawet w najbardziój ważnych kwestyach — 
bez potrzeby uczenia się poprzedungo języków 
tych. Historya obu tych narodów prz dstawia 
rys jednakowy. Pod pewnymi ¡względami jest 
nad podziw do siebie podobną tak, iż zdumieć się 
wypadnie, że oba te n&rtdy nie zlały się w jedną 
całość polityczną i kulturuą. Odwieczne legendy 
przedstawiają zupełną zgoduoś'. Bratem Czecha był 
Lech, Czesi mają swego Kroka, Polacy Krakusa, 
Czesi Libuszę, Polacy Waudę, pogańscy Czesi mo 
dliii się do Peruna i Swantowida, Polacy do Per- 
kuna i Światowida. Powstanie dynastyi Przemyśli' 
dów i Piastów wykazuje pod-bne pierwiastki Naukę 
chrześciańską zaniosła z Czech do Polski Dąbrówka, 
siostrzenica św. Wacława. W Czechach i Pulsce 
przejawiają się jeden i ten sam duch dziejowy i też 
same smutne koleje. Gdy klęska na Białój Gósze 
groziła Czechom zagładą, zwiócili się oni Gumnie za 
granicę kraju, błagając o pomoc dla ojczyzny i wszę 
dzie zawiedli się w swych oczekiwaniach.

Podobnie jak my, tak i Polacy, którzy spodzie 
wając się pomocy u obcych, przelewali swą krew na 
obczyzuie za obcą sprawę, przyszli w końcu do prze­
konania, że ich zbawienie jedynie w własnó) sile 
i w pracy polega. I podobnie jak my pokazaliśmy 
przed trzema laty olbrzymie postępy, pcczynione 
w ostatniem stuleciu, tak też i Polacy zamierzają 
toż samo uczynić. My Czesi wobec Iwowskiój wy­
stawy nie możemy niczego pragnąć goręcój, jak tylko 
tego, by równie dobrze się ud Ja, jak wystawa pra­
ska przed trzema laty.“

...W dalszym toku swego przemówienia mówca 
zwrócił uwagę na fakt, iż wówczas Polacy przyby 
wali do Pragi osobnymi pociągami, przynosząc bra 
tnie pozdrowienia i życzenia pomyślności. Jest przeto 
obowiązkiem wdzięczuości odpłacić braterskie uczucia 
Polaków równą miarą. Zresztą wystawa lwowska 
już sama przez się zasłużyła na to, by być odwie­
dzaną i podziwianą. Przemysł Polaków zasługuje na 
uznanie. Co się zaś tyczy wystawy retrospektywnej

Ucaany dzieci casze czytać i pi­
sać po polsku?

wtorek 12 czerwca
* Od prezesa rejencyi p. Himmlego otrzymaliśmy 

następujące rozporządzenie policyjne, dotyczące flisaków 
przybywających z Królestwa Polskiego:

,Na mocy §§ 6, 12 i 15 prawa o adnrinistracyi 
policyjnej z d. 11 marca 1850 r. (Zbiór praw str. 265) 
i § 137 prawa o ogólnśj administracji krajowej z dnia 
30 lipca 1883 (zb. pr. str. 195 nast.) wydaja się ni­
niejszem aż do dalszego na obwód rejencyjny z zastrze­
żeniem przyzwolenia wydziału obwodowego następujące 
rozporządzenia policyjne: § 1. Flisakom i szyprom pol­
skim przybywającym Wartą z Królestwa Polskiego na 
tratwach i berlinkach, niewolno ich opuszczać i wsrępo- 
wać na ląd od godz. 6 wieczorem do Srano. — § 2. W czasie 
od godziny 6 rano do godz. 6 wieczoram wolno tym flisa­
kom i szyprom udawać się na ląd 1) tylko w Pogorzelicy, 
Śremie, Poznaniu, Wronkach i Skwierzynie; 2) w tych
miejscowościach tylko w c lu zaknpna potrzebnój żywności 
i sprzętów domowych, jako też z innych koniecznych przy­
czyn a 3) tylko pod osobnym nadzorem policyjnym — 
§ 3. Wykroczenia podpadają karze pieniężnej aż do 60 

tarek, ewent. odpowiedniej karze więziennej, chyba że 
potrzeba będzie surowszćj kary wedle § 327 prawa kar­
nego. — § 4. To rozporządzenie policyjne wchodzi
w życie z dniem ogłoszenia!

* Katolickie Towarzystwo Rzemieślników polskich 
w Poznania pod wezwaniem św. Józefa urządza w nie­
dzielę dnia 17 b. m. ogrodzie strzeleckim na Miasteczku 
zabawę latową.

Wstęp dla panów kosztuje 1 m. I. Koncert połą­
czony ze śpiewami chórowemi. II. Gry towarzyskie zjna- 
grodami. IIL. Tańce. Początek zabawy o godz. 4. Wie­
czorem oświetlenie ogrodu ogniami bengalskiemi. Wspólny 
wymarsz z ogrodu z muzyką i pochodniami o godzinie 11 
wieczorem.

Zarząd:
Ji. Wolniewicz, 1. Ostant, 

prezes. sekretarz.
* Koło Śpiewackie polskie weźmie także i w tym 

roku udział w obchodzie „Wianków,“ przeto upraszamy 
Szanownych członków do licznego i regularnego uczęszcza 
nia na lekcy;. W tym celu rozpo:zną się ćwiczenia już 
jutro w środę 13 b. m. — Przy tćj sposobności odzy­
wamy się również do miłośników śpiewu, którzy chcą 
przyczynić się do uświetnienia tego obcho u, aby skorzy­
stali z tćj sposobności i zapisali się na członków, gdzie 
już jako kandydaci mogą brać udział w śpiewie. Lekcye 
odbywają się w każde środy i piątki wieczorem o godz. 9

X Stychel, 
patron.

Jordana: „Myszy bez kota“ i obrazek ludowy ze śpie­
wami i tańcami: „Wigilia św. Jędrzeja.“

W sobotę obraz historyczny: „Górą Radziwiłł.“
W niedzielę obraz historyczny: „Wernychora.“
* 0 nabyciu wsi Brudzewa w powiecie wrzesińskim 

przez komisyą kolonizacyjną pisze „Posen. Zeit.“: „Przed 
kilkn dniami podaliśmy wiadomość, że komisya koloniza- 
cyjna zakupiła od p. Chrzanowskiego wieś rycerską Bru­
dzewo w powiecie wrzesińskim, podczas gdy znowu syn 
p. Chrzanowskiego nabył od Niemca p. Bussego wieś ry­
cerską Gozdawę w powiecie mogilnickim. Zakupiony 
przez komisyą kolonizacyjną majątek Brudzewo ma około 
2600 morgów obszaru, ziemia ma być dobra, zabudowa­
nia mnićj dobre, a p. Chrzanowski zrobił podobno na 
sprzedaży — otrzymał 150 marek za mórg — bardzo 
ładny interes. Również i syn p. Chrzanowskiego naby­
wając majątek od Niemca, przeprowadził bardzo korzystne 
knpno. W tym przypadku zatem kupiła komisya koloni- 
zacyjna dobra drogo, a dawniejszy właściciel polski pozy­
skał przez to możność nabycia majątku za tanie pieniądze 
od Niemca. Dziwna zaiste polityka !“

* Gniezno. W sprawie skrócenia wakacyi świąte­
cznych przez powiatowego inspektora szkolnego, o czem 
pisaliśmy swego czasu, donoszą teraz do „Preuss. Lehr. 
Zeit.“, że rejeneya unieważniła to samowolne rozporządze­
nie p. inspektora i że dla rekompensaty rozpoczną szkoły 
katolickie w tutejszym powiecie wakacye żniwne jeden 
dzhń prędzćj.

* Sieraków. Zuchwałość żydowska przechodzi już 
granice nawet najzwyezajniejszćj ostrożności. Żona tutej­
szego hotelisty żyda odcięła się na zaczepkę pewnego 
olendra z okolicy następującym hlnźnierezym dwuwierszem:

„Das Heilige der Christen lag in der Krippe j |
Drum stinckt nach Mist die ganze Sippe.“

'W miasteczku panuje ztąd straszne wzburzenie umysłów; 
o ciężką krzywdę, wyrządzoną całemu chrześciaństwu 
upomni się zapewne prokur atorya.

* Koźmin. Mieszczanin tutejszy, tkacz Kręgielski, 
który dzierżawił aleją owocową na szosie do Jarocina, 
spostrzegł dnia 7 b. m., że jakiś parobczak jadąc łado­
wnym wozem, zrywał z drzew niedojrzale czereśnie, po­
biegł więc za nim, chcąc się dowiedzieć o jego nazwisku. 
Rozprawiając się z parohezakiem, stanął na przedniój osi, 
gdy w tem parobek podciął konie, a Kręgielski spadł na 
ziemię i dostał się pod tylne koło, które mu przeszło 
przez piersi. Leżącego w opłakanym stanie znalazł 
później przejeżdżający tamtędy rzeźnik i włożywszy go 
na swój wóz odwiózł go do jego mieszkania. Tu miał 
Kręgielski jeszcze tyle siły, żeby opowiedzieć całe zda­
rzenie, lecz wkrótce potem, zanim jeszcze pomoc lekarska 
nadeszła, umarł. Winowajcę, który jest synem pewnego 
gospodarza z Borzęciczek, odszukano jnż i osadzono 
w więzieniu.

* Inowrocław. Tutejszy landrat ogłasza urzędowo, 
że w Kamiennym Brodzie zaszedł jeden przypadek cho­
lery azyatyckiój.

* Golub. Czeladnik ślusarski Błoński wybrał się 
dnia 6 b. m. wieczorem do Królestwa polskiego. Przy­
trzymany przez objeszczyków rosyjskich, częstował ich pa­
pierosami, prosząc usilnie, żeby go przepuścili przez gra­
nicę, leiz Moskale zamiast tego sponiewierali go okrutnie. 
Późno wieczorem znaleziono go na moście na Drwęcy 
leżącego w strasznych boleściach z dwoma złamanemi że­
brami.

* Strejk seminarzystów W Ragnicy w Prasach 
Wschodnich, urządzili strejk, jak donosi „Tilsit. Zeit“, 
uczniowie pierwszej klasy seminaryum nauczycielskiego. 
W nocy dnia 5 b. m. opuścili cichaczem zakład i prze­
nocowali w pewnćj restauracyi. Nazajutrz rano zobowią­
zawszy się nawzajem słowem honoru, że seminaryum opu­
szczą, zabrali swe rzeczy z zakładu i rozjechali się na 
wszystkie strony. Przyczyna tego zajśeia niewiadoma.

* 0 operacyi, którój w zeszłym tygodniu poddał się 
cesarz Wilhelm, donoszą ze strony dobrze poirformowanćj 
do „Ostpreussische Ztg.“, iż jakkolwiek lekka, nie była 
ona jednak nic nieznaczącą. Brodawka (Grützbeutel) znaj­
dowała się na nerwie twarzowym, którego skaleczenie mo­
głoby było mieć wpływ na zdolność rnchn tćj połowy 
twarzy Prof. Bergmann jednak po mistrzowsku ominął 
wszelkie szkopuły, tak, iż po paru tygodniach najmniej- 
szćj nawet blizny operacja ta na twarzy cesarza nie po­
zostawi.

* Lipsk, 11 czerwca. Na tntejszćj wszechnicy uzy­
skał lekarz praktyczny z Gliwic, pan Józef Zawadzki, 
stopień doktora wszech nauk lekarskich po napisaniu roz 
prawy z okulistyki: „Zur Casuistik von plastischen Ope­
rationen des Narbenectropinms.“

* Badaniem mikrobów w wagonach kolei żelaznćj' 
zajmował się przed niedawnym czasem dr. Petri w wy­
dziale sanitarnym rzeszy i znalazł je tak w kurzu osia­
dłym na ścianach, suficie i siedzeniach, jako tćż w śmie­
ciach pochodzących z wagonów. Znalezione mikroby za

w pniu 20 listopada 1893 r., trudność w pracy artysty­
cznej i pragnienie wykonania możebnie jak najlepiej, zmu­
siła mię skorzystać z przewidywanej kontraktem możności 
prolongaty i prosić Świetny Komitet o uwzględnienie ta­
kowej, Komitet, rozumiejąc warunki pracy twórczćj, wy- 
konanćj w zupełności własnoręcznie, bez żadnego , zastęp­
stwa, przychyli się do mojćj prośby. Mam niepłonną 
nadzieję.

Z wysokim szacunkiem
Teodor Rygier.“

Na podstawie tego listu komitet na posiedzeniu, od­
bytem we Lwowie dnia 6 czerwca 1894 r., przyjąwszy 
do wiadomości usprawiedliwienie p. Rygiera ze zwłoki 
w wykonaniu pomnika, zwłoki, spowodowanćj, wedle jego 
własnego przyznania, jedynie przez niego i przez warunki 
w jakich pracował, uchwalił:

1) Udzielić p. T. Rygierowi prolongaty w wykoń­
czeniu pomnika do końca października r. b.

2) Wyznaczyć termin do odsłonięcia pomnika w jak 
najkrótszym czasie.

W końcu zaznacza komitet, że dokładny obraz fun­
duszów pomnika ogłoszonym zostanie,, jak tylko stan ich 
sporządzonym zostanie przez kasę miejską w Krakowie, 
o co komitet zaniósł już prośbę do pana Prezydenta mia­
sta Krakowa. -®- Sanguszho.

* Niesłychana burza gradowa szalała jak wiadomo 
w tych dniach nad Wiedniem, a spustoszenia, jakie zrzą­
dziła, są wprost olbrzymie. W nocy już poczęły się gro­
madzić ciężkie chmury nad miastem, o godzinie 7 rano, 
kiedy rozpoczął się ruch na ulicach, przekupnie i robotnicy 
wychodzili do pracy, a wojsko na ćwiczenia, lunął naj­
pierw deszcz nawalny, a potem grad tak duży jak jaja 
gołębie, a tak gęsty, że wśród huku jaki, sprawiał ude­
rzając w dachy i szyby, słowa nawet nie , można było 
słyszeć. Ulice zamieniły się w bystre potoki, które po­
rywały ze sobą małe dzieci, a masa gradu tamowała bieg 
wody i sprowadziła zalewy piwnie i niżćj położonych mie­
szkań. Potok Ais zatamowany został zupełnie górą lodu, 
która powstała ze spiętrzonych brył gradowych. Dachy, 
gzemsy, chodniki pokryły się w jednćj chwili warstwą 
lodu nieraz na stopę grabą. Masa ta leżąca na szynach, 
spowodowała wykolejenie się pociągu koło Lanzendorf. 
Także tramwaje, które w czas się nie zatrzymały, powy­
skakiwały z szyn. Po domach spustoszenia niesłychane; 
piwnice pełne wody, dachy podziurawione, wskutek czego 
woda i grad spływając na sufity, zawaliły je w, niektó­
rych domach, a ile szyb wybitych nawet obliczyć się 
nieda, lecz małą wskazówką może być to, że w samym 
Bargu jest ich wybitych 600, a woda i grad poczyniły 
wielkie szkody w pokojach areyksiężnćj wdowy Ste­
fanii i Cesarza. Podobnież zniszczony jest pałac 
ąrcyksięcia Albrechta, w pałacu Karola Ludwika 
grad potłukł nietylko szyby, ale nawet pogru­
chotał żaluzye i ramy u okien W ministerstwie 
wojny jest szyb wybitych 2,000, w urzędzie ełowym 
4,700, a w szpitalu powszechnym 10,000. Szyb u szkla­
rzy zabrakło, ceny ich podskoczyły w dwójnasób, a przy­
najmniej trzech tygodni potrzeba, aby wszystkie szkody 
naprawić. Wi?tr drzewa poobalał a druty telegraficzne 
i telefoniczne poprzerywane zwieszają się na ulice. Na 
Alsergrund woda zalała w piwnicy dwoje ludzi; grad zaś 
padał z taką siłą, że przebijał szyby jak kule karabinowe, 
a ludzi i zwierzęta ranił i zabijał. Policyantom, zanim 
zdołali pod dach >ię schronić, pozaginal metalowe, hełmy. 
Dorożkarskie konie rażone gradem, uganiały w dzikim po- 
połochu po ulicach. Kilka koni jest zabitych i zginął 
jeden dorożkarz. W Praterze znaleziono 2 robotników 
zabitych.

Barza zaskoczyła w drodze pnłk dragonów z koszar 
Rudolfa. Konie, rażone gradem, spłoszyły się i pozrzu- 
cały jeźdźców. Reszta w dzikim galopie wróciła do 
koszar. Wielu dragonów pokaleczonych zaniesiono do 
szpitala. Także 42 pnłk artyleryi ucierpiał w drodze od 
gradn, ale najstraszniejsza katastrofa zdarzyła się z . 14 
pułkiem artyleryi, który odbywał ćwiczenia koło Simering. 
Z nastaniem burzy, powstała tam niemal zupełna cie­
mność, a łoskot gradu byt taki, że komendy nie było 
słychać. Konie się płoszyły, zrzucały kaaonierów z sie- 
dzeń, a wielu zostało przejechanych. Po ustaniu 
gradu przedstawiało miejsce ćwiczeń widok pobojo­
wiska, na którem oganiały konie bez jeźdźców, leżały 
przewrócone działa, czapki, połamane koła, części nzbro- 
enia. Ranni żołnierze leżeli po polu, błagając o pomoc, 

oficerowie uganiali łapiąc konie i gromadząc żołnierzy. 
Major Czajkowski stracił konia, który został zabity; je­
dnego jednoroczniaka przejechało działo 'przez piersi. Naj­
więcej rannych i zabitych pochodzi ztąd, że nieszczęśliwi 
zostali 2 lub 3 razy przejechani. Zabici i wielu ciężko 
pokaleczonych pozostali na placn i późnićj sześciu wozami 
sanitarnemi, transportowano ich do Wiednia. Burza nade­
szła od południa i dotknęła zdaje się na szczęście tylko 
Wiedeń i najbliższą okolicę, w którćj winnice i sady są 

zmiażdżone niemal, a gałęzie połamane, leżą

wystawy sztuki, to Czesi będą musieli przyznać, w lokalu „Koła“ przy Starym Rynku nr. 58 w przedniej_ _ ** .. - . t • I _ 1  X. _ T Bł« A Ir «zł rrnże PoLcy ich w wielu względach przewyższyli 
W końcu wniósł mówca, by „Jednota“ na otwarcie 
wystawy Iwowskiój wysłała telegram gratulacyjny t6j 
treści: Zachowując w wdzięcznój pamięci wasz współ­
udział braterski w naszój wystawie, obchodzimy dziś

salce restauracji p. J. Miśkiewicza.
Zarząd Koła Śpiewackiego Polskiego 

w Poznaniu.
W. Szpotański, sekretarz.

* W środę dnia 13 b. m. o godz. 9 wieczorem od-

szczepił 117 zwierzętom doświadczalnym; trzy z nich zniszczone,
- grubą warstwą, zmięszant z błotem.

* Kalendarz. Jairo w środę dnia 13 czerwca św.

z wami wspólnie uroczystość i życzymy z całego serca, będzie się na sali p. Kempfa, zebranie miesięczne Towa- 
by wasza wystawa równie dobrze wypadła jak na- rzystwa gimnastycznego „Sokół w Poznaniu
sza wystawa w r. 1891.

Wniosek ten przyjęto z zapałem, poczem zgro
madzenie wyraziło serdeczne dzięki prelegentowi za 
jego odczyt. Następnie prof. Stary przypomniał, że 
osobny pociąg na wystawę zaprojektowany został 
z Czech dopiero w wrześniu. Jest to pora już zbyt 
spóźniona, by wycieczka wypadła imponująco 
Mówca życzy sobie, by wycieczka ta odbyła się już 
w lipcu i rzuca myśl, by sprawą tą zajęła się „Je­
dność“. Przewodniczący tego stowarzyszenia zsu-

Wydział.
* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 9 czer­

wca w południe 0,84 m. Dnia 10 czerwca rano 0,84 m. 
Dnia U czerwca rano 0,84 m.

* Towarzystwo Pań Miłosierdzia św. Wincentego 
k Paulo podaje do wiadomoic, że wygrane fanty na lo- 
teryi wydawane będą od dnia dzisiejszego do 18 b. m. 
w Domu Miłosierdzia św. Józefa przy ul. Ogrodowćj.

* Zwracamy uwagę naszych eżytelników na ogło­
szenie p. S. Mittlera, który przy placu Wilhelmowskim

ważył z przykrością że komitet wystawowy uczynił otworzył nową kawiarnią z 4 bilardami i polecamy to 
dotychczas bardzo niewiele, by wiadomość o wysta- przedsiębiorstwo względom publiczności

. ** ... « i » -nr J. i--—. ¿-„1.,-. I * Mo lUnlninu orlKrmeć ca naiwie rozpowszechnić w Czechach. W dalszym toku 
dyskusyi zwrócił dr. Tonner uwagę na takt, iż

* Na Wolnicy odbywać się będzie wbrew dotych­
czasowemu zwyczajowi także i podczas jarmarku wełnią

szlachta polska w sposób bardzo wybitny bierze nego, t. j. w dniach 12, 13 i 14 b. m. targ na mięso,
udział w wystawie i zakończył swe przemówienie Wystawa machin rólniczych bow.em me zostanie w tym
temi słowy • Musielibyśmy się w istocie wstydzić, roku urządzona na tym placu, ponieważ opłata od miejsca
gdyby udział nasz w polskió] wystawie był mniej- jest wystawcom za wysoka.

.. X • a wAtfior. I * K&ŻdfiflO matkuszym, niż to miało miejsce podczas wystawy węgier Każdego piątku wychodzi spis posad, które otrzy-
skiói.’ Wniosek dr. Tonnera uchwalano jednomyślnie, mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję.

Tyle słów praskiej „Politik“ cia służby cywilnćj (Civilversorgungsschein). Spis ten
Wiedeński Fremdenblatt“ we wtorkowym nu- można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym

merze zamieszcza również wielce sympatyczny arty­
kuł o wystawie na naczelnóm miejscu i kończy ta-
kowy temi słowy: „Byłoby rzeczą wielce pożądaną, historyczny: „Kiliński 
gdyby wystawa była licznie odwiedzaną z zachodnich Te« p nn * “
prowincyi monarchii. Tu na zachodzie nikt nie zna I ryczny: „
Galicji tak jak należy i jak nt to zasługuje. Wy-1 W czwaitek 
stawa jest i z tego względu pożądaną, że zapobiega
temu brakowi. Im lepiój znamy poszczególne części

urzędzie meldunkowym w forcie Roedera
* Teatr polski w Kościanie. Dziś we wtorek obraz

Teatr polski w Śmiglu. 
Kiliński.“

W środę obraz histo-

dramat: 
Obrona Częstochowy.“

* Teatr polski w Lesznie.

Przeor Paulinów“ czyli 

W piątek komedya

umarły na suchoty, a drugie na inne zarazki. Najważniej­
szym rezultatem tych badań jest stwierdzenie zarazków 
suehotniezyih. Dalsze dochodzenia miały na celu ©zna­
czenie liczby zarazków w poezezególnych klasach. Naj­
większą liczbę znalazł dr. Petri w wagonach IV klasy, 
mniejszą w klasie III, a jeszcze mniejszą, choć prawie 
równą w klasach II i I. Jak się zdaje, liczba zarazków 
zależna jest od liczby pasażerów w poszczególnych prze­
działach. Wskutek tych badań wyda administracja kole­
jowa nowe przepisy o czyszczeniu i desinfekcyi wagonów.

* Rusyfikacya niemieckich nazw miejscowości. Do 
„Pos. Tagehl.“ donoszą z Warszawy, że gubernator war 
szawski poczynił w tych dniach kroki, żeby kolonie nie­
mieckie, położone na lewym hrzegn Wisły, jak Ludwigs- 
thal, Priedrichsruhe, Wilhelmsdorf, otrzymały nazwy ro­
syjskie. A co? Czyż nie pojętni uczniowie? Książę 
Bismarck zapewne się ucieszy, gdy jego ulubione Friedricha 
rnh przez-wą Skohielewsk lub podobnie.

* Pomnik Mickiewicza. Otrzymujemy następujący 
komunikat komitetu pomnika Mickiewicza: Kontraktem, 
zawartym w dniu 20 listopada 1889 roku, zobowiązał się 
artysta-rziźbiarz p. Teodor Rygier wykonać pomnik 
Mickiewicza w przeciągu czterech lat. Termin oddania 
pomnika upłynął przeto z dniem 20 listopada 1893 roku 
Na wiosrę 1893 r. gotowemi były roboty architektoniczne 
i trzy boczne grupy, obecnie zaś zestawioną została 
główna figura Mickiewicza. Powody opóźnienia w nade­
słaniu figury Mickiewicza i w wykończeniu czwartej grapy 
bocznej tłomaczy list p. T. Rygiera z daty Kraków 
4 czerwca 1894 r., który dołączamy:

„Niniejszem powiadamiam komitet, że figura Mickie 
wieża z bronzu dziś znajduje się w Krakowie na placu 
budowy i że takową niezwłocznie osobiście na postumencie 
pomnika ustawię. Ostatnia grupa „Nauka“ jest odlaną 
w gipsie, a w październiku b. r. będzie odlaną z bronzu 
i ustawioną na pomniku, słowem w końcu października 
cały pomnik w zupełności wykończony. Według kon 
traktu pomnik Mickiewicza zobowiązałem się ukończyć

Antoniego z Padwy.
Wschód sfones, o godzinie 3 minut 89 Zachód o go­

dzinie 8 minut 21

Telegram giełdowy.
S© Ił«, 12 czerwca 1894 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs s dnia
Pszenica stałej, 
na czerwiec . 
i a wrzesień . 
Żyto wyżej, 
na czerwiec . 
r,a wrzesień . 
Olej mp. spok. 
na czerwiec • 
na październik 
Okowita stale, 
eksportowa . 
na czerwiec . 
na lipiec . . 
na sierpień . 
na wrzesień . 
na październik 
spożywcza. . ■
Owies
na czerwiec . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp, 

spoi,

11

138 - 
141 50

120 - 
124 -

43 - 
43 —

31 50
34 70
35 - 
86 50 
38
36 20

12

139 - 
142 25

124 50 
127 50

43 - 
43 -

81 70
34 90
35 20 
a5 70
36 20 
36 30

131

50
0,080
0,000

131 25

Niem.S’/opoi.paá. 
Consol. <7o • • 
Consol. 3x/i°/o .
Poza. 4% 1. zast. 
Pozn. 31/2°/o 1- zas. 
Pczn. listy rent. 
Poznań, oblig.

9
90 20 

105 50 
101 90
103 10
98 60

104 20 
- 97 76

Nowa Pozn. poż. 98

0, 
0,000

Austr. banknoty 
Anstr. centa srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros.listy aaataw. 
Pols. 4l/a°/o 1- »as. 
Węg.4°/orentazł. 
Węg.4% „ kor, 
Austr. kred, akcje 
Lombardy . . 
Disconto com.

Usposobienie:
spok.

163 20
94 10

220 25 
104 10 
67 90 
98 20 
91 20 

211 40 
44 60 

¿88 -

11
90 20

106 10 
102 — 
102 90
98 90

104 10
97 50QQ _

163 20

220 — 
104 10

98 10
91 30

210 60
44 40

187 90

Snaerln, 12 czerwca 1894 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica wyżej, 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-pażdz. 
Żyt - wyżej, 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
Olej rzep, niezm 
na czerwiec . 
na wrzes.-paźdz.

11

136 - 
140 -

117 50 
120 5G

12

137 -

120

11 12
Okowita stale.
w miejscu eksport. 30 60 30 80
na czerwiec . . 29 50 29 70
na sierp.-wrzes. 31 - 31 20

Petroleum

w miejscu , . .
>1

9 10 9 10



wa

TOomiti litncłie 1 artystytane.
* Zofia Kowarska. Siostry. Powieść. Wircza- 
Nakład Gebethnera i Wolffa 1894.
Tćj samćj autorki wyszły dotychczas w tym samym 

zakładzie: Rita, powieść (1 rubel 50 kop,). Dzisiaj,
nowela (1 r. 20 kop.). Irena, powieść (1 r. 20 k.). 

W druku jest n wa powieść: Znane dzieje.

Składki.
* Na Czytelnie Ludowo.
Tow. Przemysłowców z Gębie i Strzelna na majówce 

w Gebicach 15 marek.
* Na Dom katolloki :
X. prób. Śmigielski m. 20, obowiązując się zarazem 

co pól roku składać na ten cel m. 20 tak długo, dopóki 
Dom wybudowany nie zostanie. Vivat sequens.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 11 czerwca.

HOTEL BAZAR. Pani Nałęczowa i Dziewałtowski 
z Król. Polskiego, pani Żółtowska z Myszkowa, dr. 
Szuldrzyński z Biernik, Skrzydlewski z Zbrudzewa, 
Strzeszewski z Król. Polskiego, dr. Szuldrzyński 
z Lubasza, pani Dąmbrowska z Król. Polskiego, 
Nielychowski z Żelic, Kosiński z Koszut, Brzeski 
z Jabłkowa, Moszczeński z Wiatrowa, Taczanowski 
z Choryni, Moszczeński z Kołybek, Rembowski 
z Król. Polskieg», hr. Kwilecki z Oporowa, Zakrze­
wski z Winnogóry.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Glos z Obornik, 
KZerenze z Rogoźna, pani Rogalińska z Radolina,

Steinmetz z Wrocławia, PrzyłubskiJ z rodziną i słu­
żbą z Lisewa, Miniszewski z Król. Polskiego, pani 
Kurza z Paryża, Brauntk z Zielnik, Chełmicki 
z Zakrzewa, Łubieński z Wronek, Salomon i Hoff­
mann z Zielonogóry, ł-cherwitz z Królewca, baron

Włnterfeld z Przepędowa, łtutkowskł z Ławicy, 
8winarski z Wągrówca, Kretschmer z Działyna, 
Biłażewski z Mielżyna, Zscheck i Rawitzki z Toru­
nia, Trembecki z Krakowa, Nasary z Hali, Pistorins 
z Frankfurtu, Żerkowski z Królewca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
X. prob. Jaraczewski z Ryczywołu, X. prob. Gtiu- 
ther z Kalawy, Moszczeński z Pigłowic, Zakrzewski 
z Osieka, Szlubowski z Warszawy, Thielmann z El- 
berfeldu, Gnishardt z Gólczewa, Neuwiith z Kre- 
feldu, Mohr z Magdeburga, 8chirmer z Drezna, Plu 
schau z Bydgoszczy, Martin z Plauen, Paulig, Brucks 
i 8taub z Zielonogóry, Jakubowski z Ryczywołu, 
Amrogowicz z Charbina, Stommel z Steerlem, 
Rausch z Norymbergii, Grempach z Krotoszyna, Va­
ter, Noak i Dietschke z Forst, Meyer z Londynu, 
Heintze z Hanoweru, Kotlarczyk z Wrocławia, Ban 
mann z Gdańska, Lewin z Wolsztyna, 8okolnicki 
z Galicyi.

Gospodarstwo, nanaoi i przemysł.

(K) Peiaat, 12 czerwca (Sprawozdanie giełdowe).
8tan powietrza: zmiennie.
(Jkowlia. cicho.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano — —, w miejscu 

(baz beczki) tow. opudat. 60 ta 49,00 ni. 70- ta 29,2j m., czerwiec 
60 ta 49,00, 70-ta 29,20, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­

wiedziana —mrk., w miejscu bez beczki 60-ta 49,00 mrk., 
70-ta 29,20 m„ kwiecień 60-ta —m.. 70-ta —,— mrk.

Byagoasea 11 czerwca ifc»4.
Pszenica 128—134 m., gatunek pośledni —m., naj­

lepsza ponad notowanie.
Żyto 106—112 mrk., gatunek pośledni----- mrk.
magdebnrK, 11 czerwca. — U u kler uanuaij exel

work. 92% 12,90, cukier ziarn. ezcl. 88% 12,80. cuk. ziar. excl., 
75% Rendem. —. Drugi produkt eic., 76% Rendem. 9,40. 
Usposobienie: stale, ff. Rafinada chlebowa —,—, f. Kaftnada 
chlebowa 11 —, mielona rafln. z beczką 25,50, miel. Melis 1 
z beczką —,—. Stale. — Cukier surowy 1. Produkt trawsito 
fr. statek Hamburg za czerwiec 12,15— płc., 12,20— żąd., li­
piec 12 20 pic., 12 20— żąd., sierpień 12,20 płac., 12,20— żąd.,

pałdlteraik.grndrirf 11.55- plac., 11,60- iąd, Stale. Obrit 
tygodniowy w ukrze Rurowym —,— ctr.

Hamszrs 11 czerwca. — Okowita stalój, czerwiec-li­
piec 17% żąd., lipie'-sierpień 18% żąd., sierpień wrzesień 18% 
żąd., wrzesień-pażdziernik 19I/8 żąd. — Kawa good arerag. 
Santo« za czerwiec 77—, za wrzesień 73%, za grudzień 68%, 
za marzec 86'/,. Usposobienie: potw. Obrót 2500 miechów.

■■ ■■ ■I...... .1 ■■ .»

powiotrańe»,
Dnia 11 czerwca 1894 r. o 8 godzinie rano.

31 a c y e. Bar -
met-. Wiatr. 8tan

powietrza.
Term
Cela.

Belmullet .... 
Aberdeen .... 
Ohrysti&nsund . . 
Kopenhaga . . . 
8ztokholm . . . 
Hapar&nda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

768
753
768
751
752 
767

767

Z. 6
Z.Płn.Z. 3
W.Płn.W. 1 
Z. 1
W. 4
Płd.Płd.W. 2

Płn.W 1

zachm.
zaebm.
mgła
aachin.
desacs
bez chmur

zachm.

11
10
12
13
9

18

12
Cork. Qnenst. . .
Cherbonrg . . . 
Helder ....
Sylt.....................
Hamburg1) . . . 
Swinoujścit*). . . 
Nowyport’) . . . 
Kłajpeda*) . . .

762
760
751
751
760
762
762
748

PłnZ. 6
Z. 5
Z.Płn.Z. 5
W.Płn.W. 2
Płd. 3
Płd. 2
Z.Płd.Z. 4
Z.Płd.Z. 2

pochmurno
pół zachm.
zachm.
pochmurro
deszcz
pogodnie
pochmurno
deszcz

12
12
12
12
12
13
14
12

Paryż .....................
Monaatet*). . . , 
Karlsruhe*) . . . 
Wiesbaden’) . . . 
Monachium8) . . . 
Kamienica . . .
Berlin»).....................
Wiedeń .... 
Wrsoław10) . . .

769
761 
767
765 
758 
764
762 
767
766

Z. 8
Płd.Z. 4
Płd.Z. 6
Płd.Z. 4
17d.Z. 4
ZPłdZ. 3
Płd Płd. W. 1 
ZPłdZ 2
1 łd.Płd.Z. 2

deszcz.
zachm.
pół zachm.
pochmurno
deszcz
pochmurno
deszcz
deszcz.
deszcz

12
12
13
15
12
10
12
14
18

Ile d’Aix ....
Nica.....................
Tryest ....

762
769
760

Pin Z. 6
W. 1

spokojnie.

ptichmnrno
pogodnie
pogodnie

14
17
21

deszcz.
’) Po południu i nocą deszcz. ‘) Po południu i nocą deszcz, 
deszcz. *) Dżdżysto. 8) Po południu burza i deszcz, nocą i rano 
deszcz. ’) Wczoraj w południe i nocą deszcz. ®) Nocą deszcz. 
(’ Wczoraj aż do popołudnia deszcz. 10) Po południu i nocą 
deszcz.

nSTAdeSłATLO).
Z Bytomia. (Budowa Kalwaryi w Pieka- 

r a c h.) Co możo niewymuszona miłość katolicka i wiara, o tem 
mówią w Górnym Szlązkn liczne owe domy Boże, zbudowane 
ze składek dobrowolnych mało zamożnśj ludności wiejskićj. Na 
dowód niechaj służy przedewszystkiem wielki kościół pielgrzy­
mów w Niemieckich Piekarach, pod który w roku 1842 położono 
kamień węgielny. Że i w dzisiejszych czasach niezawodzi zmysł 
ofiarności religijnćj. na to znakomitym dowodem, wykonana także 
w Piekarach i będąca już na ukończeniu ogromna budowa Kai- 
waryjska. Każdy kamień mówi tam o ofiarności wierzących 
chrześciań-katolików. Niechaj nam wolno będzie na tem miejscu 
wspomnieć przedewszystkiem o piękności całego urządzenia- Całe 
wewnętrzne i zewnętrzne przyozdobienie jest prawdziwie arty- 
stycznem we wszystkich swoich szczegółach. Rzeczywiście też 
wszystko wykonanem zostało tylko przez znanych artystów w naj­
większych warsztatach kościelnego przemysłu artystycznego. — 
Do zakładów rodzaju tego wolno nam także zaliczyć zakład ma­
larstwa na szkle i malarstwa artystycznego p. M. Nierle 
we Wrocławiu, Kaiser Wilhelmstr. 80. — Okna przez niego dla 
Piekar wykonane przedstawiają dwunastu apostołów i ojców Ko­
ścioła i odznaczają się nie tylko przepysznym kolorytem, lecz 
także nadzwyczajną aknratnością w rysunku poiedyńczych figur. 
Obrazy te nader są poważne tak co do formy jak co do ich wy­
razu. Oprawa gładką jest i pełną stylu; dekoracya okien umiar­
kowaną i piękną. Sztuka kościelna ma służyć nabożeństwu 
i podniesieniu ducha a temn zadanin odpowiadają najzupełnićj 
dzieła sztuki p. M. Nierle. Równie pochlebnie osądził prace 
p. Nierle znawca sztuki budownik Kalwaryi w Piekarach, ksią­
żęco bisknpi komi«arz p. Nerlich, który w piśmiennem poleceniu 
wypowiada zdanie, że z prac p. Nierle pod każdym względem 
i pod względem ceny bardzo jest zadowolonym i sumiennie każ- 
demu bardzo gorąco go może polecić. (1827)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
<1017>

I. F. J. KOMENDZINSKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych edno- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Do dzisiejszego numeru „Kuryera“ dołącza się 
dodatek nadzwyczajiiy zawierający ofertę i cennik
składu nasion, roślin 1 cebulek kwiatowych 
p. Alfreda Frenzel w Zgorzelieacb, Elisabeth- 
Str. nr. 17, na który zwracamy uwagę publiczności.

KRÓTHZI

KATECHIZM
RZYMSKO-KATOLICKI

w niemieckim języku
ułożył

-A« Hiskup EJ. Liliowslci
Sufragan Pozn.

Cena egzempl. oprawnego 35 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamów 
50 egzempl. lub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-oiu egzemplarzy 
ll-ty w dodatku. Wysyła tylko za poprzedniem
nadesłaniem należytości

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

0 TT ITT* ' 1

Bank Ziemski
w ZPoznaniu

pośredniczy w parcelacyi, urządzeniu włości rento­
wych, kupnie i sprzedaży, lub wydzierżawieniu ma­
jątków ziemskich; w tym celu przeprowadza potrze­
bne regulacye hipotek. (1060)

Aby rozszerzyć w tym kierunku swoje czynności, 
podwyższa bank swój kapitał zakładowy z 1,200,000 
M. na 2,000,000 M. Nowa emisya wynosi przeto 
800 akcyi po 1000 M., które brzmieć będą na okaziciela.

Wpłaty ustanowione są w ten sposób, że przy 
subskrypcyi wpłacić należy jednę ratę w wysokości 
250 M. i 5 M. na stępel. Reszta 750 M. rozpisane 
i ściągnięte być mogą tylko za uchwałą Rady Nad- 
zorczćj i to w trzech równych ratach po 250 M., 
najmniej w półrocznych odstępach czasu. Lecz wolno 
każdemu subskrybentowi wpłacić wszystkie raty od 
razu. Od wpłat uskutecznionych płacić będzie Bank 
Ziemski 372% w bieżącym rachunku za pełne mie­
siące aż do zamknięcia subskrypcyi, poczem subskry­
benci udział brać będą w zwykłój dywidendzie.

Zgłoszenia do subskrypcyi listowne lub osobi­
ste przyjmuje w biurze przy ulicy Bismarka Nr. 8.

Z a i z ą d..

w Poznaniu, plac Wilhelma 4.
W dniu dzisiejszym odbędzie się otwarcie zna­

cznie powiększonej i zupełnie nowo urząd zoną)

sali bilardowej
z czterema nader eleganckimi bilardami. Najle­
pszą kawę Mokka, doskonałe trunki orzeźwiające przy 
znakomitem oświetleniu pałającem i orjginalnój usłu­
dze wiedeńskićj poleca (1834)

z wysokiem poważaniem
S- 2\zCittlex, £

właściciel kawiarni. -f
OOOOOOOOOOOOOOOOOOl

*
*

Do zakładania nowych i prze­
rabiania starych (1716)

7:^
i

podług najnowszego systemu z udo­
wodnieniem prądu galwanicznego, 
z prawem wydawania świadectw 
celem zniżenia opłaty asekuracyj­
nej; — poleca się

«
«11

tüinîiü
moan

»
Franciszek Mueller,

budowniczy w Śremie................ .....
Egzaminowany i ustanowiony rewizor gromochronów, dla dyrekcyi prowlncyonal- 

nego Towarzystwa ogniowego w Poznaniu.
Prospekta 1 katalogi przezemnie założonych, przerobionych i zrewido­

wanych piorunociągów w Księstwie, wysełam na żądanie bezpłatnie.

ÔJ

Ognie bengalskie ogrodowe i salonowe
w różnych kolorach luźno lub też wiurkach po 1,50 za funt. — Rakiety 
z wystrzałami, żabkami, gwiazdkami, kolorowemi kulkami i t d. od 0,lt) 
do 8,00. — Fontanny w różnych rozmiarach i z najrozmaitszemi 
ogniami 1 gwiazdeczkami od 0,05—2.60. - Słońea, rozety, kaskady, 
wachlarze, młyny, śmigi w efektownem wykonaniu od 0,10—0,80. 
Ząbki, piszczałki neptnnowe, zapałki bengalskie
pierosy z '* ’ ' '. .- . r - — ---a--------wystrzały armatnie, pa-

fontannami, telegramy posuwające się na szpagacie poziomo nad 
ziemią i t d. W szeltie ognie sztuczne dające się zastósowae 
na wodzie tj. na stawach, jeziorach i rzekach w najróżniejszych wykona 

Sortymenta zestawiamy na żądania z efektownych ogni od 
10—300 marek. — Zamówienia na wyrazy, herby, korony, liczby itp. 
a °ia1 , .&al8klcŁ oiałych lub kolorowych uskuteczniamy w przeciągu 10 
do 12 dni. - Do każdej przesyłki ogni bengalskich i sztucznych dołą­
czamy wskazówki jak się obchodzić z niemi. — MT Najtańsze źródło 
zakupu dla T .warzystw przemysłowych na majówki, koncerta i t. d. — 
Wszystkie nowości, w ogniach bengalski,ek i sztucznych znaj­
dują się zawsze na składzie. (1832)

CENTRALNA DROGERYA
C2iepc25yńslłi i Śnlegoeu 1

Stary Rynek nr. 8.

„POSNANIA”
Br. Karchowski & Kr/siewict

Pralnia chemiczna i farbiarnia parowa
POZNAŃ, Berlińska ulica nr. 15. 

przyjmuje wszelką jgarderobę damską, i mę­
ską do czyszczenia i farbowania oraz (1746)

do impregnacyi
celem nadania nieprzemakalności lub ogniotrwałości.

\ ?

Najświętszego Sakramentu
w czasie

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych 

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.
Telefon nr, <50.

poleca po nader przystępnych cenach 
Grabie amerykańskie „Tygrys“ ogólnie używane,
Nowe patentowane grabie zwane „Henreka“ poprawiony system

Hollingsworth, bardzo prostój i trwałój konstrukcyi.
Nowe grabie zwane „Tryumf“ również proste i trwałe.
Przetrząsacz do siana Bobyego działający na dwie strony.
Oryginalne amerykańskie kosiarki i żniwiarki Walter A. Wooda. 
Kosiarki ręczne do trawników.
Sieczkarnie do zlelenlzny „Simplex“ nowej konstrnkcyi. (1870)

Gzterdziestogodzmnego Nabożeństwa
oraz w czasie uroczystości Bożego Ciała,

Wydał
X. Witołd Olszewski,

wikaryusz przy kościele archikatedralnym w Poznaniu. 
Str. 215. Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., 

oprawny 60 fen., z przesyłką 70 fen.

Drukarnia Kuryera Pozn.
W!

nowości» a
ł

Dwa długie wozy
w dobrym stanie, mogące służyć do przewożenia okowity, 
mąki 1 worków ze zbożem są na sprzedaż w naszym 
składzie obok zoologicznego ogrodu po cenie przystępnej. 
desą) Poznańskie Towarzystwo kolei konnej.

Wanny «loka pieli
w rozmaitych kształtach i wielkościach, poleca po cenach 
najtańszych (1795)

LEON KIESLING,
Poznań, Podgórna ul. 14.

Cenniki na życzenie bezpłatnie.

O
“W
©

o
K

Łaska grająca.
Elegancka laska z gałką metalową, na którój każdy człowiek 
natychmiast wygrywać może najpiękniejsze melodye. Nowość! 
Rzecz ładna jako muzyka pokojowa i na wycieczkach. Sztuka 
po tylko 3,50 M. za pobraniem poczt, lub nadesłaniem należytości.

O. Kirberg, Dysseldorf nad Renem. 
Laski z muzyką dla dzieci tylko 1,50 Mk. (1715)

©

©
O

na obecną porę nadeszły a mianov?icie polecam
Materye czarne i kolorowe,
Aksamity, plusze,
Jedwabie czarne I kolorowe,
Dywany, firanki,
Kapy na łóżka, serwety na stół,
Derki podróżne.
Koce wełniane i jedwabne.

(1424)
Halki jedwabne I wełniane, 
Płótna szląskie, belgijskie 

i hernhutskie,
Chustki do nosa,
Linon na pościel,
Koszule męzkie i damskie, 
Szkarpetkl, pończochy Itd. itd. 

Cena bardzo przystępna.
MT Szwalnia moja przy ni. Wiedeńskiej 5, 

parter, przyjmuje do roboty snknie i płaszcze.
1 " Krój <lojg;o<liiy. ===== 

Próby wysyłam na żądanie franko.

F. Raczkowski,
Poznań w Bazarze, ulica Nowa.

starodawny napój polski, przewyższający wino tokajskie
poleca Jedyna kilkakrotnie premiowana miodosytnla firmy

J. N. Jabczynski w Poznaniu.
Miód zwyczajny do picia po 1,00 Mk,) za 1 litr 
Miód tokaj lipcowy po 1,50 Mk. > oprócz szkła i 
Miód kasztelański po 2,00 Mk.) sądka.

Ostrzegam przed innymi miodami, ponieważ jedynie moje miody są 
powszechnie uznane jako czyste, nie spirytusowane i bez wszelkich domie­
szek. Niektóre z tutejszych firm starają się wszelkiemi siłami naśladować 
moje miody, fabrykując trunki, po większej części do czegoś innego (może 
do wódki) a nie do miodu czystego do picia podobne.

Jako zachęta do używania miodu jako napoju niech służy zdanie 
jednego z dziś ogólnie podziwianych i powszechnie szanowanych ludzi. 
X. proboszcz Kneipp z Woerishofen pisze: ,Nasi przodkowie pili mało 
wina, a piwa wcale nie znali, bo ono wogóle wtenczas jeszcze nie istniało; 
potrawy ich były pojedyńcze, pomimo tego byli silnym narodem, doczekali 
się lat sędziwych, ciesząc się przytem czerstwem zdrowiem — a wszystko 
zawdzięczali miodowi. Żałować tylko należy, że ten szlachetny napój 
tak mało obecnie jest znany. (1691)

Polecając moje miody Szanownym P. T. Odbiorcom zapewniam o jak 
najspieszniejszćj usłudze i kreślę się z poważaniem

ar. isr. JatoczyńsKi.
Zt redakcją odpowłediłolnj Antoni Fiedler i Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańpkwf«

Obrazki g
do l-ćj Komunii św.
kolorowe, polskie i niemieckie po 
5, 8, 10, 12 15, 20 fen. poleca

Księgarnia Katolicka
Poznań, Stary Rynek 53.

Próbki wysyłają się gratis i franko.

B'roszurę „O potrzebie 
książkowości i w 
Jaki sposób ma być 

prowadzoną n przemy­
słowców“ wysyłamy odwro­
tnie za nadesłaniem 30 fen. 
znacz, poczt. Przy odb. wię- 
kszćj ilości odpowiedni rabat.
S. Bendlewicz i Sp.

w Pleszewie. (1782) 
W Poznaniu do nabycia 

w Drukarni Kuryera
Poznańskiego.

wykonane artystycznie począwszy od 
najpyszniejszego malarstwa aż do 
zwyczajnego zaszklenia ołowiem wy­
konuje po cenach przystępnych i na 
dogodnych warunkach wypłaty.

M. Nierle w Wrocławiu
Malarstwo na szkle i zaszkl. ołowiem.

Kaiser Wllhemstr. 30. 1607

Malarstwo aa szkle
A. REDNER, I

Wrocław, Monhaiiptstr. 7.
Specjalność: Oszklenie kościołów.

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca CYtwA-RA. hamburg- 
8 kie, bremeńskie i importowane ha- 
wańskie w wielkim wyborze po ce 
nach przystępnych. (1669)

Zamówienia pozamiejscowe nsku- 
tecznia się franko.________________

Szuka się do nabycia:
3akcyi

Banku Włościańskiego
i

aakcyi
Banku Zw. Sp. Zarobków-

Łaskawe zgłoszenia z d o k ł &• 
dnem podaniem ceny przyjmuje 
Eksp. Knr. Pozn. pod nr. 1831._

Nauczyciel kształcony w semina-
narynm, nieco muzykalny i obeznany 
z pracami piśmiennemi prosi przy naj­
skromniejszych wymaganiach o miej­
sce nauczyciela domoweg® 
lub pisarza. O łaskawe oferty 
uprasza pod lit. O. M. 26. WA” 
brzeżno (Briesen) Prusy Zach«' 

dnie poste restante._______(1803)
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